Cenz 10 hal. 


Nr. 456, 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 


za odnoszenie do domu dopłaca sig 


m hai 

Na prowincyi miesięcznie z dwura- 

zową przesyłką 8 kor. 30 h., z jedno 
razową przesyłką 2 kor. 70 hb. 


Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 b., z jednorazową przesyłką 


miesięcznie 


8 kot. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 16 kor, w innych pańdtwśch 
kwartałhie 12 kor. Zmiana adresu 


40 halerzy. 


Cena nurru pojedynczego 
10 kalerzy. 


M Dakos. H. Schalek, E. Braun, R * 
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Ważna Sprawa. 

Tiekot wskutek upływania terminu morato- 
ryum wysuwa się konieczność namysłu, czy i 
w jakim stopniu ma być ono nadal przedłużone, 
nadchodzą z Wiednia głosy niecierpliwości. aby 
zawieszenie spłat w Galicyi usunąć i przywrócić 
przedwojenńe stosunki. Teraz, jak donieśliśmy 
dziś zrana, ma odbyć się w ministerstwie spra- 
wiedlwości ankieta nad tem, czy moratoryum 
galicyjskie ma przestać obowiązywać. Inieyar 
tywę dał „Stały komitet dla handlu. przemysłu 
i rzemiosła”, który jeszcze w sierpniu przed- 
atawił ministerstwu swe wnioski, 

Nie możemy sprzeciwiać się skutecznie odby- 
ciu takiej ankiety, do której zresżtą mają być 
zaprosżeni i przedstawiciele Koła polskiego, 
którzy niewątpliwie postarają się bronić intere- 
sów naszych jak można najlepiej. Możemy 
wszakże domagać się od nich, aby stanęli bez- 
względńie na stanowisku konieczności, narzuco- 
nej kłajowi naszemu przez wojnę, na stanowi- 
sku ekónomicznego dobra i przyszłości kraju. 

We Lwowie wypowiedzieli się już w tym 
kierunku przedstawiciele handlu, przemysłu 
i rękodzieła, oświadczając zgodnie, że znie- 
sienie moratoryum byłoby teraz dla Galicyi 
kięską, która na lata może podkopałaby nasz 
rozwój ekonomiczny. Sądzimy, że pożytecznem 
będzie również, jeżeli i w Krakowie odezwą się 
głosy podobne, wychodzące od wybitnych je- 
dnostek i instytucyj. ażeby dać Kołu polskiemu 
silne oparcie w datach i cyfrach, potrzebnych 
przy odpieraniu niewczesnych zamiarów. 

Sfery wiedeńskie, które stawiają teraz takie 
pomysly. są zbyt oddalone od nas i za mało wi- 
ddeznie informacyj posiadają a naszym stanie, 
aby mogt} decydować, co i jak ma się z nami 
stać, Przemysł nasz i handel ina obecnie przed 
sobą ważne zadanie odbudowy kraju i potrze- 
buje w tym celu pomocy, nie prób zatamowania 
jego dyfałalńości. Mamy nadzieję, że Koło pol- 
skie stanie z całą siłą na straży tych ważnych i 
doniosłych interesów. 


= Odóodewa miasteczek i wsi, 


Aby watwić przeprowadzenie zadania odbu- 
dowy stworzono instytucyę pod nazwą „Baube- 
ratungwamt" t. j. urząd doradczy budowlany. 
Urzędów takich jest na razie 16, a każdy z 
nich obejmuje jeden, dwa lub trzy obwody, w 
miarę stopnia zniszezenia. 

Na czele urzędu stoi nie państwowy, lecz 
prywatny architekt, mianowany przez rząd z 
grona doświadczonych i praktycznie wyszkolo- 
nyeh budowniczych-architektów, uposażony ro- 
czną petsyą w kwocie od 6—10 tysięcy ma- 
rek. Obowiązkiem jego jest udzielanie bezpła- 
tnie fachowych porad przedsiębiorcom i wła- 
ścieiełom domów, nie wolno mu jednak przyj- 
imować robót prywatnych. sporządzać planów 
i wykońywać robót budowlanych. Wszystkie 
podauma o zezwolenie na budowę, oraz plany 
muszą być przez niego zatwierdzone i to mo- | 
zliwie tego samego dnia, w którym podanie 
wniesiono. Ponieważ nasze miejskie urzędy hu- 
downicze niezawodnie hędą uważały za pomył 
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SAk. RRYSTAK. 


FR. 


Balada, jakich niewiele. 


Apiritua flat, ubi vult. 


Pewnego dnia r. 1908 zjawia się u mnie w 
Berlinie pewien młodzieniaszek, blondyn, typu 
czysto niemieckiego i odzywa się do mnie, o- 
czywiście po niemiecku, temi słowy: Jestem 
uczniem wyższej sekundy ginnazyum charlot- 
tenburskiego (w Krakowie oznaczałoby to mniej 
więcej klasę VI—VII), zmarły mój ojciec był 
wyższym urzędnikiem ministeryalnym, matka 
moja czyta stale znane Panu ultraantypolskie 
pismo: „Taghiche Rundschau'. Stałe napaści 
tego pisma na Pólaków stały się przyczyną, że 
sie zacząłem zajmować sprawą polską. Mając 
obfite kieszonkowe; kupiłem kilka książek, tra- 
ktujących o Polakach, lecz napróżno szukałem 
w nich sądu objektywnego; biorę także prywa- 
tnie lekeye języka polskiego. lecz uważam, że 
môj nauczyciel nie ma dostatecznych kwakfi- 
kacyi do tego. Wiem, że Pan jest przywódcą 
Polaków berlińskich i prezesent organizacyi Po- 
laków; żyjących w krajdch niemieckich po pra- 
wym brzegu Łaby. i udaję się do Pana z prośbą 
n ułatwienie mi wprowadzenia w sprawy pol- 
skie, o wskazanie mi dróg, na jakieh bym mógł 
dojść do gruntownego poznania Polaków, ich 
języka i literatury. Przedewszystkiem proszę o 
wyszukanie imi odpowiedniego nauczyciela ję- 
zyka polskiego“. Tu zaczął ów dziwny, w Ber- 


Kraków 
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żwartek 9. Wrze 


śnia 1915. 
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S NARODU 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


UWŁUSZEŃIA (tuseraty, przyjmaje Administracya „Głosu Narodu", ulica ów. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz 
wiarsza — Załęcaniki do „Głosu Narvudu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmaje się za cenę £ kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla mie, 
H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budupeszcia J. Leopold, Eduard Braun, Kom 


WYDANIE WIECZORNE. 


drobnem pismem (petit) 30 halerzy, skład tabeiaryczny, liczbowy, 
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nia przedłożonych im planów, przeto powta- 
rzam, że architekt w Prusach wschodnich musi 
się uwinąć z tą pracą w przeciągu jednego 
dnia. Urząd ten udziela stronom doń się zwra- 
cającym bezpłatnie wyjaśnień także w innych 


najkorzystniejszego wyzyskania placu budo- 
wlanego, nabycia tanich a dobrych materyałów 
budowlanych, co do kosztów wypracowania 
planów itd., aby uchronić ludność przed wyzy- 
skiem :e strony spekulantów i przedsiębiorców. 
Architekci nie są skrępowani instrukcyą. prze- 
ciwnie zostawia się ich indywidualności «5 nd 
szersze pole, aby uniknąć urzędowego szablonu. 

W pierwszych czasach działalność tych urzę- 
dów ograniczała się do udzielania wychodźcom 
zApomóg na prowizoryczne urządzenie sehronie- 
nia w zniszczonym budynku, na co wypłacano 
przeciętnie po 500 marek dla jednej strony, z 
funduszów państwowych, bez potrącenia ze su- 
my przyznanego odszkodowania. Należy jednak 
dodać, że zarówno państwo, jak i komisya po- 
mocy wojennej wychodzą z założenia, iż nale- 
ży unikać budowania prowizorycznego, i lepiej 
pewien czas cierpieć niewygodę, aby następnie 
jaknajlepiej przeprowadzić definitywną odbu- 
dowę. Wedle dokonanych obliczeń ma być na 
nowo budowanych 34.000 budynków kosztem 
300 milionów marek tj. przeciętnie po 8.500 
marek na jeden budynek. Potrzeba zgromadze- 
nia w krótkim czasie niezmiernej ilości mate- 
ryałów budowlanych spowodowała rząd do da- 
leko idących zarządzeń, mających na celu 
ochronę ludności przed wyzyskiem ze strony 
spekwautów, którzy nie ponosząc żadnych o- 
tiar, uważają wojnę za znakomitą okazyę do 
zrobienia majątku. 


Przedewszystkiem założono „Towarzystwo 
materyałów budowlanych, spółkę z ograni- 
czong  odpowiedzialnością, w skład której 


wchodzą jako spólnicy: państwo pruskie z u- 
działem jednego miliona i sześć różnych zwią- 
zków krajowych z udziałami po 100.000 marek. 


Towarzystwo to ma uprzystępnić zniszczonej” 


wojną ludności nabycie cegły, dachówki, ce- 
mentu, wapna, drzewa itd., tj. zcentralizować 
dostawę materyałów budowlanych najlepszej 
jakości po najniższych cenach. Do tej pory uda- 
ło się towarzystwu zakontraktować cegłę w ce- 
nie po 16 i pół marek loco cegielnia, a zatem po 
cenie niesłychanie niskiej w porównaniu z ceną 
40 marek, jaką powszechnie płacono za cenę 
bezpośrednio przed powstaniem tego towarzy- 
stwa. 

Drzewa dostarcza towarzystwu państwo, z la- 
nów rządowych, oraz z lasów położonych w o- 
kupowanych częściach Królestwa Polskiego. 

Niezależnie od akcyi rządowej, pracuje także 
inicyatywa prywatna, a mianowicie instytucye 
ochrony ojczyzny (Heimatsschutz) polegające 
na tem, że każda gmina, względnie miasto lub 
powiat, nie dotknięte klęską wojenną, uważają 
sobie za zupełnie naturalny obowiązek opieko- 
wać się pewnem terytoryum zniszczonych Prus 
i spieszyć mu z pomocą. Zawiązane stowarzy- 
szenia pomocy wojennej (Kriegshilfs-Vereine) 
zbierają składki w gotówce i w naturze. Sam 
Düsseldorf zebrał na ten cel blisko półtora mi- 
liona marek, zaś Monachium ofiarowało wielkie 
zapasy mebli wykonanych solidnie i ze sma- 
kiem, aby ułatwić kwestyę urządzenia zniszczo- 
nych mieszkań. Jestto godny naśladowania 
przykład dobrze zrozumianej solidarności oby; 
watelskiej, której przyświeca myśl bardzo jasna 
i logiczna, że Prusy wschodnie uległy zniszcze- 
niu jako teren wojny prowadzonej w interesie 
całego państwa. Jakżeż łatwo przeprowadzić 


linie urodzony i w czysto niemieckiem środowi- 
sku wychowany młodzieniec rozwijać swoje pla- 
ny przyszłości, wyliczał nazwiska działaczy i 
posłów polskich w Berlinie, w Wiedniu i w Pe- 
tersburgu. przyczem zdradzał taką znajomość 
rzeczy, że niejeden polski młodzieniec w tym 
wieku i na tym stopniu wykształeenia mógł mu 
jej pozazdrościć. Byłby najchętniej zaraz poje- 
chał na studya do — Krakowa. Patrzałem na 
niego i słuchałem jego rojeń — jak mi się zda- 
wało — młodzieńczych z pewnem niedowierza- 
niem. bo mi się w ciągu mej 12-letniej działal- 
ności w Berlinie podobny wypadek nie zdarzył, 
ale chętnie spełniłem jego życzenie co do wy- 
szukania odpowiedniego nauczyciela języka 
polskiego, dałem mu adres profesóra literatury 
słowiańskiej na uniwersytecie berlińskim, Ale- 
ksandra Briicknera, aby mu wskazał drogi do 
kształcenia się w literaturze polskiej, zgodziłem 
się także, że będzie mnieod czasu doczasuodwie- 
dzał na pogadankę o sprawach polskich. Pora- 
dziłem mu jednak, żeby przedewszystkiem sta- 
rał się ukończyć gimnazyum, bo tylko wtedy 
będzie mógł od matki uzyskać pozwolenie na 
odbycie części studyów w Krakowie. Usłuchał 
mej rady, nauki gimnazyalne kontynuował, lecz 
obok tego pilnie się uczył rzeczy polskich, słu- 
chał wskazówek prot. Briicknera. chodził na je- 
go publiczne wykłady, odwiedzał mnie co kilka 
tygodni i zamęczał nieraz pytaniami o szczegó- 
ły i przejawy życia polskiego we wszystkich 
trzech zaborach. Przychodził na wiece i obcho- 
dy kolonii polskiej w Berlinie, nie brakło go na 
dorocznej uroczystości Miekiewiczowskiej, a 


| ponieważ był muzykalnym. widziało się go na 


: sai. 4 


kę ostatni ustęp, ile że zazwyczaj same potrze- analogię u nas. Wszak (ralicya jest także tym 
bują tygodni, jeżeli nie miesięcy do zatwierdze- |terenem wojennym, który uległ zniszczeniu w 
„interesie wszystkich innych krajów monarchii. 


a miasta niektóre jak np. Wiedeń, goszcząc u 
siebie liczne rzesze zamożnych uchodźców ga- 


Jicyjskich, zarobiły nawet piękny grosz. Nieza- 


wodnie za przykładem miast i wsi niemieckich 


kwestyach, dotyczących budowy, jakoto to do pójdą miasta i gminy krajów wchodzących w 
' skład monarchii austryacko-węgierskiej, a po- 
lyłoski jakoby tam myślano jedynie o zakłada- 


niu spółek mających na celu zarzucić Galicyę 
drogim a lichym materyałem do odbudowy i 
wyciągnąć ze zniszczonego już kraju lichwiar- 
skie zyski, okażą się złośliwą bajką. Wszak ludy 
monarchii złożyły już tyle dowodów patryoty- 
zmu, że i ten najprostszy obowiązek patryoty- 
czny, jakim jest niesienie pomocy krajowi zni- 
szczonemu w interesie wszystkich obywateli, 
będzie spełniony. 


Z Watszawy. 


Oryeniacya. 


„Dziennik Polski“ organ pp. Straszewicza i 
Krzywoszewskiego pisze: 

Mamy już w następstwie wojny niektóre atu- 
ty w naszych rękach. Do najważniejszych wśród 
nich należy swoboda organizowania życia publi- 
cznego, a nianowicie szkolnictwa, sądowni- 
ctwa, zarządu miejskiego, milicyi, administra- 
cyi finansowej, a wszystko to nie wydaje się 
nam drobnostką. W jnstytueyach, które w ten 
sposób tworzymy, składamy przecież jedno- 
cześnie egzamin z naszych zdolności do two- 
rzenia państwa. Powiedzmy sobie przytem cał- 
kiem otwarcie: Warszawę oszczędzała dotąd na 
ogół wojna. Nie uległa ona zniszczeniu ani od 
granitów niemieckieh ani od szrapneli. Nie zbu- 
rzyli jej ani Kozacy, ani inne wojsko. Nie zbyt 
też wielka liczba dudzi znalazła śmierć od po- 
cigkow. Mosty wysadzone w powietrze bez tru- 
dności zbyt wielkich będą naprawione. Szkody 
wyrządzone «w niektórych tabrykach są nie- 
wątpliwie znaczne, chyba mie usunie ich jednak 
ogólnę zwątpienie. ta 

Teraz rozpoczyna. się „ciężki okres materyal- 
nego życia. Los stawił nas w sam środek z8- 
wieruchy wojennej, a daremnie opieralibyśmy 
się losowi. Sybaryci, którzy wskutek operacyi 
wojennych przez kiłka dni obywać się musieli 
bez masła Śmietankowego do świeżych bułek, 
krzyczą najgłośniej. Ale nie jest to przecież głos 
ludu, który w obecnej chwili domaga się czegoś 
całkiem innego. Głos ten żąda od silniejszego, 
aby nie pozwolił ginąć słabszemu, od sytego, aby 
podzielił się z ubogim swym codziennym chle- 
bem, od sprężystego, aby organizował pracę w 
kraju od mężnego, aby wśród innych krzewił 
męstwo, od rozumnego, aby naokoło siebie sze- 
rzył spokój, a od wszystkich razem, żąda miło- 
ści. Jeśli dosyć będzie tej cnoty, to zdobędzie- 
my sobie chwałę obecnej próby, która jest da- 
leko niebczpieczniejsza, niż to się wielu wśród 
nas zdaje. A sądzimy, że nie zabraknie nam mi- 
łości. 

Zapewne, że nie mamy powodu do radości, za- 
pewne, że w uszach naszych brzmi ciągle jeez- 
eze dawne wrogie „point des reveries", 


Nie myślimy też 
wcale zachęcać naszych współobywateli. aby 
wieńczyli kwiatami swoje okna. Ale pomiędzy 
radością a żałobą jest w duszach naszych dość 
jeszcze miejsca dla rozumu, dla matki równo- 
wagi. Jest to jeden z okresów przejściowych į 
wojny, w którym stanęliśmy "obecnie. Czyż jest 
on rzeczywiście dla nas tak straszliwy? 


| 
każdym koncercie, danym przez artystę Polaka, 
(szczególnie upodobał sobie w Raulu Koczal- 


skim, który swojemi koncertami chopinowskie- 
mi święcił wtedy tryumfy w Berlinie. 

Gdy Kraków w r. 1910 święcił tak wspaniale 
rocznicę Grunwaldu i berliński Komitet Polity- 
czny wysyłał delegacyę da Krakowa, przysłał 
mu jako prezesowi tego Komitetu z Turyngii, I 
gdzie wtedy bawił z matką na wywczasie let- 
nim, list pełen entuzyastycznege uwielbienia dla 
tego wielkiego czynu naszych przodków. Nie- 
stety odmówić sobie muszę przyjemności dru- 
kowania listu tego szlachetnego młotlzieńca nie- 
mieckiego w obecnej porze. 

Nagle straciłem mego polonofila z oczu. 
Dwa lata do mnie nie zaglądał. Myślałem, 
że te jego sympatye polskie, które sam odkrył 
w sobie wbrew ótoczeniu, w jakiem wyrósł, by- 
ły tylko słomianym ogniem, marotą młodzieńca, 
która pod wpływem jego otoczenia i łatwości 
zrobienia karyery bez balastu sympatyj polskich 
w puch się rozwiała. 

Omyliłem się. Tydzień przed moim definity- 
wnym na początku grudnia 1913 r. wyjazdem 
do Krakowa na kampanię przeciw „Ostmarkvę- 
reińowi* zjawia się nagle mój młody niemiecki 
przyjaciel. Przepraszał mnie, że nić dawał zna- 
ku życia o sobie; nie przychogziaą nie pisał do 
mnie, bo się wstydził, że nie dotrzymał tegó, 60 
zapowiedział przed laty. Uległ życzeniu. matki, 
która koniecznie chciała go widzieć ofńćófóm i! 
udał się na szkołę wojskową do Ołeśńićy na” 
Śląsku. Złożywszy egzamin oficerski, opuścił ! 
służbę wojskową, bo nie czuł się do niej zdol- 
nym i chee poświęcić się nauce i pracowąć dla 


Szkolnictwo. 


Według „Deutsche Warschauer Zeitung“ na 
naradzie dyrektorów szkół co do zaprowadzenia 
w szkołach języka rosyjskiego. postanowiono 
doręczyć rodzicom kwestyonaryusze. Podług na- 
desłanyeh odpowiedzi powzięta będzie na po- 
siedzeniu ostateczna decyzya. Żydowscy. nau- 
czyciele i nauczycielki rozpatrzą również pono- 
wnie sprawę szkolną. Idzie o wyjaśnienie dwóch 
pytań: 1) jaki charakter będą miały szkoły ży- 
dowskie. 2) jakie potrzeby wynikną z zaprowa- 
dzenia ogólnego przymusu szkolnego specyal- 
nie dla szkół żydowskich. W liście otwartym, 
wystosowinym do Centralnego Komitetu oby- 
watelskiego, który podpisało 49 nauczycieli i 
nauczycielek żydowskich, zapytywano ponow- 
nie, w jaki sposób mają być urządzone szkoły 
żydowskie. 


Mięso. 


Rok _XXHI.- 


Listy pieniężne, przekazy na pronu 
meratę | inseraty nadsyłać należ: 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz up: 
ważnionych agencyi przyjmuje każd 
urząd pocztowy w obrębie monarch 
i w państwie niemieckiem. Reklame 
cye nieopieczętowane nie podlegaj: 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
„tedakcya nie zwraca. 


ADRES RED.: Ul. ów. Tomasza I. 3% 
Adr. telegr.: „Gios Narode“ Kraków 
Telefon redakcyjny Nr 19%. — Telestes 
administracyi | drakarai Nr. 8344 
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jacowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenii przyjmuje w Wiedniu Haasenateln í Vogiez, 
unikaty prywatne po kronice: 1 korona Od wiersza. 


wiedzieć inusi. że zrobiono niezmiernie mało w 
wykształeeniu serca i charakteru ludu, bo w 
wielu względach nie tylko na lepsze się nie 
zmieniło, lecz przeciwnie na gorsze. Ten ogrom 
wiedzy jaki w mózgi miłionowych rzesz ludno- 
sci przelano, w jak małym tylko stopniu przy 
czynił się do nuszłachetnienia serc i poprawy 
charakteru tychże? 
Z jakiem rozczarowaniem i bólen przychodzi 
nam powracać do kraju naszego z innych kra- 
jów koronnych? Jak smutno przedstawia sie 
porównanie dla nas? 
W takiej Austryi niższej, Morawach lub Cze- 
chach, widzi się sady uginającę się pod cięża- 
rem owoców, a nikt tychże nie ruszy. choćby 
mu wystarczyło rękę po nie wyciągnąć; nawet 
owocu na ziemię opadłego nikt nie weźmie! a 
u nas, mury wysokie nie wystarczą. bo nie tyl- 
ko owoc, lecz i gałęzie obłamią! Jakże trudno 
utrzymać drzewa przydrożne. które rokrocznie 


„Deutsche Warschauer Zeitung”  dowiaduje| bywają złośliwie wyłamywane? Gdzieindziej 
się z miarodajnej strony, że dotychczas nie u- kwiatów pełno i nikt ich nieuprawniony nie 
dzielono jeszcze Komitetowi obywatelskiemu| 7TYWa; u nas, nawet śliezne kwietniki plant 


monopolu na sprzedaż mięsa. rokowąnia nie Z0- 
stały dotąd ukończone. Wkrótce odbędzie się 
w prezydyum policyi narada w sprawie zaopa- 
trywania Warszawy w inięso. Do udziału zosta- 
ną zaproszeni dwaj rzeczoznawcy wyznaczeni 
przez wydział Komitetu obywatelskiego, zaj- 
mujący się artykułami spożywczymi, oraz dwaj 
żydowscy rzeźnicy. 


Język podań do władz. 


Czytamy w „Deutsche Warschauer Zeitung ': 
Przez pomyłkę rozpowszechniono wiadomość, 


krakowskich, których układ artystyczny i sta- 
ranność wykonania. cześć winny wzbudzać i 
podziw, narażone są na barbarzyńskie niszcze- 
nie. 

U nas, tak w mieście jak i na wsi. wszystka 
jest zamykanem na zamki i kłódki, a i tak peł- 
no jest włamań i kradzieży, a przecież nawet 
w Azyi są kraje, gdzie nietykalność ognisku 
domowego jest świętem, ogólnie przestrzega- 
nem, przykazaniem!! 

Gdzieindziej nawet polowe drogi są dobre i 
starannie utrzymane, bo każdy koło swego po- 


że „odtąd wszelkie podania do gubernatorsiwa | 14 drogę naprawi, wiedząc jak to jest dla go- 


winny być doręczane w języku niemieckim“. 
Wiadomość w takiej formie jest nylną. Obowią- 
zuje jak przedtem tak i nadał rozkaz warszaw- 


spodarstwa niezbędnem. U nas inaczej; jeżeli 
wieśniak z konieczności zbierze kamienie e 
pola swego, bo mu w uprawie przeszkadzają i 


skiego gubernatora, że obydwa języki, niemiecki | WYTZUCi je na przyległą drogę. to z pewnością 


i polski, dopuszczone są jako języki urzędowe. W 
praktyce z władzami wykazało się, że koniecznie 
trzeba się posługiwać obu językami celem spie- 
sznego załatwienia spraw. 


O naszą przyszłość. 


ich nie rozrówna lecz zostawi na kupie; a za- 
pytany dla czego to czyni? odpowie: że prze- 
cież on nie będzie dla „drugich“ drogi napra- 
wiał. Z tej samej racyi, gdy dwa graniczące 
ze sobą lanki pola są za mokre i robi się uwagę 
właścicielom, że. przez osuszenie tych pól ro- 
wem  pbodnieśłiby ich żyzność, odpowiadają: 
„Jabym ta może i zrobił, lecz sąsiad Bie kkehte 
tego uczynić!“ Dziesiątki lat graniczą ze sobą, 
niemal eodziennie się widują, a nie mogą sie 
porozumieć w tak prostej sprawie, niewątpliwie 
dobro obydwóch mającej na celu. A ileż to ty- 
sięcy procesów?! o kilka centymetrów szeroką 
miedzę, rzekomo przez sąsiada przyoraną, cią- 
gnie się latami i kosztuje nie raz sto razy wię- 
cej, jak wartość przedmiotu sporu i prowadza 
do ruiny majątkowej obydwie strony, bogacąe 
adwokatów. 

A ileż to dni roboczych ludu naszego idzie 
na marne, bo noszą na plecach drzewo na opał. 
z lasów o kilka kilometrów odległych, „bo tam 
mniej pilnują“ i można tego drzewa zadarmo 


Przyszłość nasza leży nie w jednej warstwie | przynieść, nie liczy się jednak nasz kmiotek 
społecznej, nie tylko w inteligencyi i tak zwa-| z tem. że tę ilość drzewa. którą na plecach z 


nych klasach uprzywilejowanych. lecz w ludzie 
i w mieszczaństwie, to też zdajmiy sobie trze- 
źwo rachunek z tego, cośmy dla tych warstw 


ciężkim trudem za dzień jest w stanie znieść 
do domu, mógłby kupić na miejscu za połowę 
tych pieniędzy, jakieby zarobił, gdyby praco- 


zrobili a czegośmy zaniedbał:? Nie da"się za-|wał przez ten czas u sąsiada lub we dworze. 


przeczyć, że dla oświaty ludu w Galicyi dużo 
zrobiono: „bardzo wiełe! niemal rnad siły, bo 
przeszło 40 proc. wydatków naszego kilkudzie- 
sięcio miliońowego budżetu krajowego idzie 
*orotznie na szkoły, a ile prócz tego kosztują 
szkoły średnie i wyższe: 

Bezsprzecznie dużo wiedzy zawzerpnęła mło- 
dzicź nasza w tych szkołach! a jednak. gdy 


Albo: na gminnych pastwiskach, ile krów? 
tylu pacu uów! którzy na to tylko tam sg. 
aby się w.ajemnie gorszyć i demoralizować, a 
często nawet szkolną naukę opuszczać. W in- 
nych krajach wystarczy jeden. a najwyżej 2 
pastuchów dla całej gminy; u nas zaś młodzież 
zanim dorośnie lat szkolnych, musi wpierw 
przejść to piekło zgorszenia i zepsucia, jakiemi 


starszy człowiek rzuci-myślą lat kilkadziesiąt | są pastwiska gminne, aby później nawet szko- 
wstecz, z bólem serca i z rozgoryczeniem po-|la nie była w stanie wyvkorzenić tych złych na- 
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celu, który sobie jeszcze w 


tknął. Zapisał się na rażie na uniwersytef bór”, póbytu.w południowej Francyi. Udało 


liński, pó pówńym czasie ma stahowłzy zdhiar 
udać się na studya do Krakowa. L+: 

Z przejrzystych powodów musiałem go pózó- 
stawić w mieświńdómości ćó do megó wyjdzdił 
i celu wyjazdu z Berlina. l 

Gdy moje rewelacye wywołały wietką: wrzd- 


'wę w pismach berlińskich, otrzymałem od niego 


list, z którego warto przytoczyć następujące 
ustępy: 

Chciałem Panu osobiście złożyć życzenia no- 
woroczne. Niestely Pana nie zastałem. Tymcza- 
sem dowiedziałem się, jakim by! powód Pańskie- 
go wyjazdu. Mogę Pana zapewnić, że dla mnie 
i dla niejednego innego Niemca wielką jest sa- 


tysfakcyą, iż nareszcie zdemaskowaną została 


podburzająca działalność owego Towarzystwa. 
Pańskie rewelacyc świądczą o osobistej odwa- 
dze i politycznej ciętości. Pisma jak „Tägliche 


'dnia. 4 sięrpnią y% z. 
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Rundschau“ i „Berliner Neueste Nachr.“ pienią 


się ze złości, maskując nią bezradność i poczucje 
winy własnej. Gdybys Pan potrzebował jakokol- 
wiek moich usług, jestem każdej chwili do dy- 
spozycyi Pańskiej. Jest wręcz obowiąz- 
kiem każdego Niemca. występować 
przeciw takim nieczystym środ- 
kom walki i utrzymywać czystość 
niemczyzny. Z czysto narodowego 
stanowiska niemieckiego jest ta 
robota potępienia godna.. A więc je 
stem do Pańskich usług, już dla sprawy samej. 


Niestety nie doszło do tego. Nie mogłem z je- 


go usług skorzystać, bo tymczasem nagle wybu-, 


"ar jamie ar rak 


| wt: |enneta wojna światowa. Zastała go ona podeza8 


mu. się jè- 
dnak po. 70,god-innej jężdzie dostać do, Berlina 
Godzinę przed wyja, da do 
pułku _artyleryi, sdo którego, go przydzielgną i 
2 którym wyruszył na zachodni teatr wojny, 
napisy do mnie, ist pożęgnalńy, w którym dad 
wyraz przekonanią, że,w,t6j wojnie Polacy uzy- 
skają to, co im się shisznie należy. ' 

W kóńcu października r. z. wrócił do Berlina, 
aby się leczyć Ż rany w kolano. którą otrzymał, 
pod Gandawą. W ośmiostronnym liście opisuje 
mi walki pod Brukselą. Antwerpią,, Bruges i 
Gandawą, które przebył. z swoim, pułkiem arty- 
Jeryi, myśl jego jednak zwrąca się ciągle ku 
1 viste pisse w tym względzie: 


Jak ciężko mnie boli. że cała Polska, Kon- 
gresowka i Galicya tak strasznie ucierpiały... 
Z jakim zapałem czytam © nowych bohatórskich 
czynach polskiego Legionu: Jakiej chwały i ja 
kiej nagrody wyczekuje bohaterska młodzież i 
wraz z nią cała Polska! 

Mam zamiar, gdy wyzdrowieję, zgłosić sią 
na wschodni teatr wojny, bo tam rwie siĘ cafa 
moja dusza. Niezmiernie chętnie chcidłóym wal- 
czyć w szeregach polskiego Legionu. Czy nie 
zechciałbyś Pan łaskawie poinformować się w 
w tej sprawie w komendzie polskiego Legionu, 
albo u jego protektora, którym jest, ile wiem. 
prezydent Krakowa, Dr Leo. Z serca byłbym 
Fanu za to wdzięczny. Postarałbym się po tem 
o pozwolenie na to u pruskiej władzy wejsko- 
wej, W końcu prosiłbym Pana o informacyę, do- 
kąd mógłbym wysłać datek na Legiony albe 
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| 
wyczek. które w młodych sercach i umysłach 
się zakorzeniły. 

Lecz dosyć tych bolesnych przykładów z ży- 
cia wziętych! których niestety całe tomy by 
spisać można. bo one wystarczą by przyjść do 
smutnego przeświadczenia, jak nieskończenie 
wiele mamy jeszeze do zrobienia, jeżeli mamy 
mieć prawo spodziewać się lepszej przyszłości. 

Jak kraj z ruiny i zgliszeczów odbudować 
tnzeba. tak samo, a może jeszcze skwapliwiej 
i «nergiczniej należy przystąpić do od- 
budowy sere naszego ludu! Iluż to 
nie uznaje najszezytniejszego przykazania mi- 
łości bliźniego. a skutkiem tego stają się nie- 
wolnikami złych uczynków. jak: nienawiści, 
zazdrości i oszczerstwa. a w końcu kradzieży. 
oszustwa i innych zbrodni, tak w naszem spo- 
łeczeństwie pospolitych. Czesto zdarzają się 
wypadki wśród ludu, że błędy te popełniają w 
nieświadomości. nie zdając sobie wprost spra- 
wy z tego eo czynią, a winą tego jest niedosta- 
teczne wychowanie moralne. :.44 

W szkole często bardzo dzieci poza przed- 
miotami naukowym planem i podręcznikiem 
ustalonymi nie nie słyszą, coby mogło wpły- 
nąć na uszłachetnienie duszy, na urobienie ser- 
ea i charakteru: to zaś mojem zdaniem powin- 
no być właściwie celem oświaty, a wiedza tyl- 
ko srodkiem do tego celu. Dzisiaj, gdy w sto- 
sunkowo krótkim okresie czasu tak znacznie 
został byt materyalny nauczycielstwa ludowe- 
go poprawionym, powinny także i wymagania 
stawiane temuż przez społeczeństwo być pod- 
wyższone. W pierwszym rzędzie jak najdalej 
powinny być posunięte wymagania. co do kwa- 
lifikacyi moralnych nauczycielstwa: prawdziwa 
religijność, moralność, trzeźwość i prawość ha- 
rakteru. powinny być pierwszeni kryteryunm w 
ocenianiu uzdolnienia nauczycielstwa, bo tru- 
dno. żeby ktoś tego mógł nauczyć, czego sam 
nie unie, a często i nie uznaje. 

Należałoby wychowanie młodzieży w tym 
kierunku zreformować, by się pozbyć licznych 
wad. niestety u nas tak jaskrawo występują- 
cych jak może nigdzie indziej. Lenistwo obja- 
wiające się tem. że nawet biedny człowiek pra- 
cuje najezęściej tylko tyle dni w tygodniu. ile 
mu się do utrzymania rodziny koniecznem wy- 
daje i nie pomyśli by na ..czamą godzinę” «o 
odłożyć; nie rozumie, że oszczędność nie tyłko 
do pieniędzy się odnosi. lecz także i do użycia 
odpowiednio czasu. Nie przesadzę, twier- 
dząc. że trzeźwość jest największym i najnie- 
zbedniejszym warunkiem naszej przyszłości. 
lecz ponieważ już tak często ten przedmiot 
poruszałem, a nowe zarządzenia c. k. namiest- 
niectwa budzą nadzieję stanowczego zwrotu ku 
lepszemu. przeto tym razem nie będę się nad 
tą kleską naszego narodu rozwodził. --U nas 
wogóle wszelką pracę wykonuje się jakby z 
musu, bez ochoty i wesołości: inaczej by było, 
gdyby do pracy przystępowano z zamiłowa- 
niem i sercem, bo w tenczas byłaby ta praca 
wydatniejszą, nie widziałoby się: na każdym 
kroku: czy w pracy koło roli lub chowu inwen- 
tarza, czy w rzemiuśle tyle odstraszających 
przykładów niedbalstwa i partactwa, roboty: 
„byle zbyć”. a praca byłaby więcej owocną. 
Anglicy. naród w polityce najwięcej egoisty- 
czny i zimny, w życiu eodziennem mógłby nam 
służyć za przykład. Ileż tam widzi się zamiło- 
wania czy to w urządzeniu własnego domu? 
czy w rolnietwie? a nawet w rzemiośle spotyka 
się na każdym kroku przykłady zdumiewa ją- 
tego umiłowania przedmiotu pracy. które się 
objawia dokładnością, starannością, a nawet 
artyzmem w wykonaniu. Również i w Niem- 
czech tak zwana: „Fleissarbeit* jest często 
spotykaną. 

Chcąc osiągnąć usunięcie tych wad, koniecz- 
nem mi się wydaje powszechne wprowadzenie 
w szkołach nauki obowiązków. któraby 
pozwalała na poświęcenie paru godzin tygodnie 
wo na wszczepienie iugruntowanie w ser-; 
cach młodzieży przykazań: miłości Boga, (j- 
czyzny i bliżniego, dalej enót: trzewości, pilno- 
ści, staranności i zamiłowania do pracy. oszczę- 
dności tak mienia, jak czasu, zapobiegliwości, 
a wkońcu wyrobenie poczucia piękna, które gdy 
nas otacza — uszlachetnia nasze dusze. Przy- 
kładam większą wagę do wyrobienia w szkołach 
niższych, tych zalet charakteru. niż nawet ilo 
gromadzenia licznych wiadomości. gdyż to jest 
zadaniem szkół zawodowych, a zresztą, 4dr o- 
wy materyał ducha ludzkiego jest 
tym silnym fundamentem, na którym trwałą 
budowlę rozwoju ludzkości wznieść można, tą 
drogą tylko dobrych obywateli kraju urobić 
można. 

Nie łudźmy się zatem, iż zdołamy osiągnąć 
lepszą przyszłość Ojczyzny, jeżeli nie zaczniemy 
od tego, by przygotować odpowiedni materyał 


„GŁOS NARODU“ z dnia 9. Września 1916 roku. 


do jej odbudowy. 4 
sercjducha! A. Chwalibóg. 


Pieśń wieczna. 


Źle było na ziemi. — Przenikały ją zbrodnie 


wszelakie, jakie tylko mógł wymyśleć upadły | 


duch ludzki. Szalona pieśń płynęła, bo szalała 
ludzkość, jak szaleją rzeki, które brzegi swe o- 
puściły. 

I było źle na ziemi, na tej ziemi stworzonej z 
Pieśni Wieczystej, żle było, bo ludzie zapomnieli 
oPięknie Jej, a hołd składali pięknuziemskiemu:; 
źle było. bo ludzkość odwróciła się od Niej, Pic- 
śni Wieczystej, a chciała sobie stworzyć piesi 
równą tamtej, która wieczną być nie mogła, bo 
proehem ziemskim. bo nicością była. zalała 
ludzkość w marności swej i bezczelną pieśnią 
swą, wyzywała Pieśń Wieezystą do wałki. Lecz 
tamta. od której ludzkość odwróciła się. zasmu- 
cona płynęła oblokami, bo chciała ją zbawić dla 
piękna wieczystego: lecz nie mogła, dla grze: 
chów jej. Płynęła po niebios obłokach w cicho- 
šei. bo piękno cichem jest! Poszła w słońca kra- 
je. gdzie królową bvła. zdala od świata, który 
si wzgardził. 

I królowała pieśniom tych. którzy zbawieni 
są dla pieśni Jej. I szczęście było w krainach 
slońca. 

A ziemia szalała i zadawała kłam cierpieniu 


duszy swej. --- Bo szczęścia niema tam. gdzie 
niema Pieśni-Wieczystej —- Boga. Płynęła pieśń 


szalona. stworzona przez zbrodnie. a ludzie hołd 
jej składali, bo upadłe serca mieli. bo ta pieśń 
była nutą ich sere. 

A Pieśń Wieczysta. która królowała w słońca 
krajach. rzekła: „Stworzę królestwo me, ziemia 
upadnie, bowiem pogardziła mną. czas już. by 
zginęła dla grzechów swych*. 

Na jej słowa światy wiszące w próżni zerwały 
się, zdruzgotały sie wzajem.ie. W próżni nnosiły 
się roje duchów ludzkich i oto poczuły teraz ca- 
lą niemoc swą. 

A na obłoku nad przewróconymi światami po- 
jawiła się Pieśń Wieczysta eudownie piękna i 
krzyż zajaśniał na obszarze nieskończoności. bo 
nieskończoną powinna być tęsknota. do połącze- 
nia się z Pieśnią Wieczną... | zobaczyły duchy 
ludzkie. że dła marności. odwróciły się od tej. 
która wszystkiem jest. — Posmutniały twarze 
ich ogromną zdjęte trwogą. Pieśń Wieczna uno- 
siła się wśród nich, a usta jej były pełne melo- 
dyi. która w nieskończoności, nieskończonością 
brzmiała — bowiem nieskończoną była. bowiem 
potęgą potęg była. Dźwięczała nuta, ta co świat 
stworzyła, a teraz unicestwiła. a krzyż tęsknoty 
błyszczał na niebie. a Pieśń królowała na nie- 
biesiech. I szły zastępy duehów przed tron Jej 
i oskarżały się. Szły duchy ludzkie. których 
Pieśń Wieczna nastroiła nutą swoją. a których 
na ziemi poetami zwano. szły. przed tron Jej z 
lękiem w sercu. bo Pieśń Wieczną odrzucili dla 
pieśni ziemskiej, bo służyli marnościom. 
Załzawiło się oko Pieśni na widok ich, bo były 
to dzieci duszy Jej i z ust Jej wydarły się słowa: 
„| czegoście mnie opuścili“. A oni padli przed 
nią na kolana i wołali okropnym bolem serc 
swych: „Ludźmi byliśmy i upadliśmy dla grze- 
chów swych. ludziom zwyczajnych. Przebacz 
nam" Lecz Pieśń odwróciła od nich cudowną 
twarz swoją i rzekła: „Przeklęci jesteście, bo 
serce nie otwarłam wam, a wyście wiarę we 
mnie stracili, przeklęci jesteście, bo dałam wam 
pieśń duszy mej. a wy ją odrzuciliście.” 

Zaszumiało w powiotrzn, a duchy ich w o- 
tehta padły. bo byli grzeszni, jak nikt inny. 

I sziy do Pieśni uumy duchów smutne. jak 
lazy cementarne. 

Westchnienia kolysały piersią ieh. bowiem 
byli grzeszni i sądu się bali. Lecz Pieśń — prze- 
baczyła im, bo ludźmi byli i serca słabe mieli i 
srogo byli obeiążeni trudami ziemi. I rzekła im: 
„Zbawieni jesteście, bo ludzini byliście, nie kar- 
v inymi słowami pieśni Mojej. ho nikt wam nie 
spiewał pieśni mojej. 

Niebiańskie szczęście zajaśniało na twarzach 
ich i cieha modlitwa spłynęła z dusz ieh przed 
tron Pieśni. Zaświtała jutrzenka i blaskiem 
swym rozlśniła całe przestworze. I szły duchy 
ludzkie promienne. z twarzami rozpogodzone- 
ni. A Pieśń Wieczna królowała miłością serca. 
swego — i było królestwo Miłości. K. W. 
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Od Administracyi. 


Celem ustalenia nakładu prosimy © 
;cześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro- 
simy również przy zmianie adresów o łaska. 
we podawanie także miejscowości i poczty. 


tym musi być: Granitjw której dotąd odbierano „Głos Narodu“. 


Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
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Gwarzą kłosy... 


Jak lo dawniej bywało, 
jakby nic się nie stało, 


tyle kłosów i ziarna, 
ziem zrodziła mocarna! 


Rąkby tylko człowieka, 
a plon złoty je czeka. 


(Gwarzą kłosy nad drogą, 
że nie widać nikogo, 


że z stubarwnej siół rzeszy, 
nikt ze sierpeiu nie śpieszy. 


nie wylała w niebiosy, 
pieśń dziękczynna za kłosy. 


że się chyba coś slato — 
bo inaczej bywało... 


Szuinią kłosy — już całe, 
w skrach słonecznych wystałe... 
(Pobóg) 


Krynica — sierpień. 


"KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny: Dziś we czwartek św. 
Sergiliusza. — Jutro w piątek św. Mikołaja. 

Kalendarzyk nak Wschód słońca 
rozpscznie sie jutro o godz. 5 min. 08, zachód przy- 
pada o godz. 6 min. 05; długość dnia godz. 12 min. 57 

Pogoda: Dnia 8 września termometr doszedł od 
+ 110 do + 152 C. — barometr podnosił się. 

Dnia 9.-go września o godzinie 7 rano stan barome- 
tru gevi min. termometru + 100 C. — wiatr północno- 
zachodni. 


Kraków, 9. września 1915. 


Pochłodniało, okrywki a nawet płaszcze wydo- 
byto z ukrycia. Publiczność z ogródkowych ka- 
wiarń przenosi się do zimowych sal, gdzie toczą 
się dyskusye w najrozmaitszych dziedzinach. Roz- 
poczęcie roku szkolnego wpłynęło na znaczne oży- 
wienie ruchu, pustkami świecące hotele zaczynają 
się ożywia, jak również liczne pensyonaty, które 
dotychczas pędziły suchotniczy żywot. Księgarnie 
i antykwarnić uzyskały dawno niewidzianych u- 
nnndurowanych gości, wychodzących ze stosami 
książek szkolnych, a wpisy były tak liczne, jak 
nie pamiętają kierownicy tut. zakładów. 

Przy stolikach kawiarnianych omawiano wypad- 
ki dnia. Strategowie oczekują na upadek Dubna, 
Równego i 
wypowiadają wojnę państwom bałkańskim, zró- 
wnywają Bałkan z ziemią: „aby nie zagrażał spo- 
kojnej Europie w przyszłości“. Wśród mas codzien- 
nych gości, korzystających z dobroczynnego cie- 
nia laurów kawiarnianych, widzimy obce twarze, 
opalone od wichrów, świadczące, że goście ci przy- 
byli ze wsi. Omawiano obszernie zniszczenia po- 
czynione przez wojnę w majątkach ziemskich. Je- 
den z nich żali się, że robót podjąć nie może, bo 
zniszczono mu wszystkie budynki i inwentarze, nie 
ma czem i kim robić a mieszkać musi u chłopa. 

Drugi biada na brak wszelkiej inicyatywy, nie- 
czynność reprezentacyi, która powinna rozpocząć 
żywą akcyę ratunkową, twierdzi, że cale prezyd. 
Tow. Rolniczego jest bezczynne. Prezes spędzał 
rok eały pod najazdem rosyjskim i doznawszy 
kilku milionowych strat, nie może majątku na dłuż- 
szy czas opuścić. Wiceprezes. bede równocześnie 
wiceprezydentem miasta i prezesem kilku towa- 
rzystw, jak to u nas jest w modzie, nie ma czasu 
i możności zajęcia się tak poważną akcyą, a drugi 
wiceprezes pełni służbę wojskową od początku 
wojny. Zatem eHe prezydvnum należy uważać z: 
nieobecne. 

Piękne stosunki, niema co mówić, grzmi tubalny 
głos jednego z ziemian. Tak dalej być nie może! 
Głupia politykomania zaprząta wszystkie umysły 
i wysyla nas z torbami... Czyż kto pomyśli o nas, 
czy nie wstyd, aby w takim czasie nie można się 
było zebrać dla omówienia piekących spraw? 

Dyskusya się rozwija, zabiera głos trzeci mowca 
przybyły z Królestwa. Byłem w Radomskiem—- po- 
wiada tam ziemianie, aczkolwiek przeszli jak 
my nawałę wojny, lecz zjeżdżają się, radzą nad 
swym losem. starają się wspólnemi siłami grozie 


wyzwolenie Tarnopola. Niecierpliwi | 


nieszczęść zaglądnąć w oczy i jej przeciwdziałać, 
aby podjąć prace w wyniszczonych majątkach. U 
nas mówi się tylko kto przyjechał z Wiednia, lub 
kto się tam wybiera, o rezultatach jazdy do War- 
szawy, lecz pracująca Warszawa, unikająca poli- 
tykomanii, nieodpowiada naszym zawodowym po- 
litykom, bo nieróbstwo uważają za najwyższe za- 
danie polityczne, a „sadzenie ziemniaków“ za je- 
dno z najbardziej upokarzających zajęć. 

Mamy nadzieję, że niebawem stosunki się zmie- 
nią, bo braki, wynikające we wszelkich dziedzi- 
nach nasuwają konieczność rewizy! programów 
stronnictw, zaśniedziałych statutów towarzystw 
zawodowych i spowodować muszą wykluczenie z 
nich polityki, jako podjadka, który podgryzał 
wszelkie organizacye i wypaczał ich programy. Za- 
wodowym politykom pozostaną do popisu kraso- 
mowstwa. kawiarniane lokale. a stary budynek 
cyrkowy na Dietlowskiej służyć będzie do ćwiczeń 
w linoskoczych sztuczkach. Słyszymy, że tam od- 
bywają się już forsowne próby, które zadziwią nie- 
tylko miasto, lecz nawet kraj cały wprawą lino- 
skoczków, jaką nabyli oni w ostatnich latach na 
arenie wiełkiej i małej polityki. Tak wiele niespo- 
dzianck nas czeka, że bawić się będziemy znako- 
micie bardzo urozmaiconym ich programam. Naje- 
ży się to nam słusznie, w smutnych czasach. bo 
sprzykszył się już kinematograf, a teatr nie jest 
w stanie zastąpić tak oryginalnych widowisk, 

Opowiadano o taryfie maksymalnej, która po- 
winna zdobyć najwyższą nagrodę na wystawie nie- 
możliwości, jaką organizować zamierzają nasi do- 
stauwev. Zadaje bowiem ona kłam panującej dro- 
żyznie. stworzona jest na to. aby pocieszać zma: 
twionych, budzić zazdrość taniości w Nowym Są- 
czu. (irybowie i Jaśle, nieprzeszkadzając zupełnie 
dowolnemu ustanawianiu cen w handlu. Admi- 
mstracyi naszego pisma stawiamy zatem wniosek, 
aby usunęła ją z działu ogłoszeniowego, jako 
wprowadzającą w błąd naszych czytelników, a w 
przyszłości aby nie bałamuciła kronikarza, opisu 
jącego czasy, jakie przeżywamy. 


Nabożeństwo żałobne. Jutro, o godz. 9 rano w 
katedrze na Wawelu odbędzie się żałobne nabo- 
żeństwo za spokój duszy śp. cesarzowej Elżhiety. 
jako w 17-tą rocznicę Jej śmierci. 

Koncert dziecięcy. Dzisicjszym pociągiem z Za- 
kopanego przybywa do Krakowa grupa dzieci, któ- 
ra weźmie udział w jutrzejszym koncercie na do- 
chód ubogich rodzin po poległych legionistach. — 
Dzięki wstawiennictwu protektorki, JE. pani A- 
malii Kukowej, zarząd kolei państwowej ofiarował 
bezpłatnie osobny wagon na przewiezienie miłych 
gości, Przybywają w towarzystwie opiekunek, reży- 
serów. malarzy i muzyków. urocze i wesołe dra. 
matis personae, jako to: „Motylki“, „Chra 
bąszcze", „Różyczki“, „Bratki“, „Irysyć, „Szsan- 
ki“ i t. p., aby na znak Wróżki-Sztuki rozsypać 
nu scenie swe czarodziejskie bogactwo zarówno w 
uroczej operze, jak i w ehórach i w solach oraz 
w pląsach rytmicznych na temat Utworów Szuma- 
na, Bacha, Griega, Daleroza i t. d. Należy się spo- 
dziować, iż ze względu nu wzniosły cel, nie zabra- 
knie chyba nikogo, ktoby nie zechtiał pójść na ten 
koncert, by uledz niewinnemu czarowi tego wie- 
czoru, — Bilety wstępu można jeszcze nabywać w 
dniu jutrzejszym do południa w księgarni Krzyża- 
nowskiego, potem od godz. 3po południu przy ka- 
sie teatru miejskiego. Początek koncertu o godz. 
wpół do 7 wieczorem. 

Przed rozpoczęciem oraz podczas pauz będą 
sprzedawały panie na dochód powyższy programy. 
kwiaty i cukry. 

Przymus legitymacyjny w Krakowie. Przypomi- 
namy, że od 5 b..m. wszystkie osoby, zatrzymują- 
ce się w Krakowie dłużej niż przez 8 dni, muszą 
posiadać przez komendę twierdzy (Oddział dla 
I spraw cywilnych) wystawioną kartę pobytu, o ile 
| nie mają już książeczki oraz odznaki ewakuacyj- 
nej. albo niebieskiej przepustki na pobyt aż do e- 
wakuacyi. Mieszkańcy Krakowa, nie mogący sie 
wykazać żadną z powyższych legitymacyi — we- 
dle obwieszczenia komendy twierdzy — narażą 
się na aresztowanie i dotkliwą karę pieniężną. Le- 
ży tedy w interesie nie tylko przyjeżdżających do 
Krakowa, lecz także stałych mieszkańców twier- 
dzy, by zastosowali się jak najrychlej do nowych 
, przepisów legitymmacyjnych. 

Wiadomości osobiste. Prof. Dr Józef Latkowski 
powrócił w tych dniach do Krakowa i objął swe 
obowiązki w szpitalu wojskowym, jak również w 
szpitalu św. Łazarza. 


Odbudowa kraju. Ministerstwo oświaty razem 2 
Ministerstwem robót publicznych przyznały profe- 
sorowi J. Sas Zubrzyckiemu dwie subwencye celem 
wydania dzieła z zakresu polskiego budownietwa 
drewnianego. Praca ma być przeznaczoną głównie 
dla dostarczenia budowniczynt przedsiębioreom, 
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rzemieślnikom, cieslom a nawet ludowi najważniej- 
szych wzorów dawnej ciesiołki polskiej, opar- 
tej na zabytkach znanych i dochowanych. Dzieło 
składać się będzie z wielu tablic, zapełnionych ry 
sunkami, do których załączone będą objaśnienia 
najprostsze, ale i najpotrzebniejsze. 

Profesor Politechniki Dr Jan Sas Zubrzycki, 
przystąpił już do wydawnictwa i jak się dowia- 
dujemy, druk rozpoczyna się w Krakowie. 

Z Komitetu odbudowy wsi. We wtorek wieczo- 
rem w Magistracie krakowskim odbyło się zebranie 
Komitetu wykonawczego odbudowy wsi i miast 
polskich pod przew. ks. Dr Caputy. Na wstępie 
przewodniczący ks. Dr Caputa zdał sprawozdanie 
z deputacyi Komitetu, jaka w dniu 20 sierpnia ba- 
wiła u Namiestnika gen. Colarda, w czasie. jego 
pobytu w Krakowic — o czem w swoim czasie do- 
nosiliśmy. Następnie adw. Dr Kosch przedstawił 
referat o zamierzonej noweli przesiedłająco-koma- 
sacyjnej w obwodzie twierdzy Krakowa, opraco- 
wanej na życzenie sfer rządowych przez Dra Mar- 
kusa z Wiednia. Komitet, po referacie Dra Koscha. 
uznał projekt noweli za nieodpowiedni, zaś referat 
Dra Koscha. jako memoryał. uchwalił Komitet 
przesłać do Koła Polskiego, ministerstwa dla Ga- 
licyi, Wydziału kraj. i innych władz i instytuwyi 
w tej sprawie zainteresowanych. -— Po tem Komi- 
tet omówił sprawę przyszłych odszkodowań wo- 
jennych i wybrał dla tej kwestvi referentów. W 
końcu przyjął Komitet projekt ustawy. o wcze- 
śniejszem rozwiązywaniu kontraktów oraz zała- 
twił kiłka spraw bieżących. 

Jeszcze o cudownych lekach. Od jednego z wici- 
kich masarzy cislitawskieh otrzymujemy następu- 
jące pismo: 

„Glos Narodu opisał ciekawy wypadek, jak po 
mocnik handlowy, robiąc „kanapki“, uleczył cudo- 
wnie czeraka. Lekarzowi. badającemu tę metodę, 
chcę zwrócie uwagę, że własności leczniczych „ka- 
napek” szukać nie należy w kawiorze. sardynkach 
i parmezanie, lecz po prostu w szynce. Przekona- 
łem się o tem dowodnie. 

Jedna z mych panien sklepowych cierpiała na 
brzydką wysypkę na lewem ramieniu, bolesną, ro- 
piącą i tak świerzbiącą, że ustawicznie drapać się 
musiała ręką prawą. Poruczyłem jej sprzedawanie 
szynki i do trzech dni wysypka była uleczona. Po. 
nieważ w takich wypadkach chodzi o ścisłość, o- 
piszę jej proceder dokładnie. Panna X. uśmierzała 
świerzbiączkę drapaniem, poeczem brała gołymi 
palcami szynkę, ważyła ją, uklepywała, odbierała 
pieniądze i, pogrzebawszy w szufladzie z drobnicą. 
wydawała resztę. I ten szczegół wspominam, gdyż 
może i wpływ chłodnych miedziaków i niklu dzia- 
łu gojąco. A że w mej masarni jest wielki na- 
pływ klienteli wybrednej, czyniła to ustawicznie, 
bez przestanku, raz po razu. Na to, że rany leczy 
zetknięcie z szynką, miałem inny jeszcze dowód. 
Chłopiec, któremu pies pokąsał ręce, sprzedawał 
u mnie mieszaninę przez dwa tygodnie, a rany się 
nie goiły, choć piłnowałem. by wszystko robił 
palcami; przeniosłem do sprzedawania szynki i w 
pół dnia wyzdrowiał! Szybkość kuraeyi przypisuje 
temu, że miał zwyczaj zaraz po zważeniu szynki 
palce obłizywać, czego nie czyniła panienka z 
swierzbiączką. 

Spostrzeżenia powyższe uważam za tak ważne 
dla rozwoju wiedzy medycznej, iż pragnę, by pan 
lizyk miejski zechciał ich ścisłość sprawdzić u 
mnie na miejscu. Z poważaniem N. N. 

Z Krakowa — via Szwajcarya do Krakowa, Wie- 
dzielimy o tem, że w Szwajearyi jest biuro po- 
średniczące w przesyłaniu wiadomości zakordono- 
wych. Ale nie wiedzieliśmy. że dla niektórych 
dzienników krakowskich, Kraków leży za kordo- 
nem. Za kordonem głównie leżą dla nieh sprawy 
reliijne, tak, że to eo się dzieje u nas w Krako- 
wic, w świecie katolickim, jest dla nich kwestyą 
zupelnie nie znaną. I tak np. jeden z dzienników 
doniósł: „Szwajcarska „Liberte“ przytacza histo- 
ryę proroctwa błog. Adrzeja Boboli z siedemnaste- 
go wieku.. Wielki to niestety policzek daje nam 
„Liberte“, że ona pierwsza pisze o tak interesu- 
jącym szczególe dla przysztosci naszego narodu, 
ale większe jeszcze świadectwo sumienności dzien- 
nikarskiej daje ow dziennik, który nam ogłosił 
swój wynalazek!! Z obowiązku dziennikarskiego 
należy podać, że owo proroctwo opublikowane by- 
ło poraz pierwszy przez naocznego świadka, jezni- 
tę z B, Rusi, O. Felkierzamba w „Union franc- 
comtoise”, a równocześnie przetłómaczone na pol- 
ski język i ogłoszone u nas przez „Przegląd Po- 
znański t. XM, str. 292. Objawienie to miał O. 
Fabian Korzenieeki. Dominikanin i on to opowiadał 
o niem O. Falkierzambowi, autorowi publikacyi w 
„ „Union franceomtoise". Prawda, że trudno żądać 
| takieh znajomości bibliograficznych u każdego 
dziennikarza, ale można żądać od redakcyi powa- 
| ¿nego krakowskiego dziennika, aby wiedziano tam 
o tem, co każdy krakowianin rzymsko-katolickie- 
| go wyznania wie od roku już blisko, że tę właśnie 
przepowiednię błog. Andrzeja Boboli „nowo od- 
krytą” przez „Liberte“ wydrukowano roku pań- 
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na uśmierzenie nędzy, wywołanej przez wojnę 
w (ralicyi itd. 


Odpisałem n.v, żeby do legionu się nie wybie- 
rał, bo najprzód nie otrzyma od swej władzy 
wojskowej pozwolenia, a co ważniejsza to, że 
z temi zacnemi przekonaniami swemi więcej 
nam się może przysłużyć tam, niż tutaj. Zresztą 
zaczęły się już wtedy znaczne rozdżwięki par- 
tyjne i nie chciałem, żeby z biiska patrzał na 
polską niezgodę i zatracił sympatye dla nas, 
które sam w sobie wyrobił w Berlinie, Jakoż 
dostał się na front bojowy w Królestwie, skąd 
mi przesłał list z nad Bzury dnia 7 maja r. b., 
z którego przytaczam następujące ustępy : 

Przed wieloma tygodniami próbowałem na 

ręce Pańskie przesłać pewną sumę pieniędzy 
na poparcie polskiej sprawy. Niestetv poczta 
polowa przesyłki nie uskuteczniła, ponieważ 
przekazów pocztowych do Krakowa się nie 
przyjmuje. Skutkiem tego pieniądze przesłałem 
do prezydyum N. K. N. w Wiedniu. Prezes p. 
Dr Jaworski podziękował mi sam w bardzo u- 
przejmym liście. O. jak chętnie walezyłbym oso- 
biście w Karpatach dla dobra Galicyi! Z rosną- 
cym podziwem czytam o bohaterskich czynach 
znakomitych polskich żołnierzy.. Jaka w tem 
tkwi ogromna Siła morama! Ten wysoki polot 
umysłów łączy się i umacnia z duchowym wẹ- 
złem, zadzierzgniętym od czasu moralnie tak 
podniosłej Konstytucyi Trzeciego Maja. Dałby 
bóg, żeby ten związek ideologiczny urzeczywi- 
stnił nadzieje narodu polskiego! 


= a on az + m o mo — | 
W dalszym ciągu autor listu opisuje swój: 
udział w walkach nad Bzurą. pod Sochacze- 


wem, gdzie pod osłoną broni maszynowej wzię- 
to 2 przyezółki mostowe, jak artylerya rosyjska 
ostrzeliwała tam pozycye niemieckie ciężkiemi 
18-centymetrowemi granatami, a lotnicy rosyj- 
sey rzucali bomby na wysunięte pozycye, jak 
tuż przed nim, zaledwie 3 metry od jego rowu 
strzeleckiego padł granat rosyjski i jak tylko 
lekko został ranny w palec. List, do którego 
załączył fotografię swoją, zrobioną w polu, 
kończy gorącem pragnieniem, żeby po wojnie 
mógł w Krakowie podjąć studya polskie (ich 
will, ja dann in Krakau meine polnischen Stu- 
dien fortsetzen). Prosi wreszcie, aby mu od cza- 
su do czasu posyłać pisma krakowskie. 

Z listu, datowanego z Łodzi dnia 15 sierpnia 
b. r., pokazuje się, że 2 listy, które wysłał do 
mnie za pośrednictwem wielkiego sztabu jene- 
ralnego, mnie nie doszły. Pisze w nim, że juź 
3 tygodnie bawi w Łodzi. 


Poznałem — powiada — w tym czasie kilku 
oficerów i żołnierzy z legionów i ogarnęło mnie 
prawdziwie dumne i podniosłe uczucie, że danem 
mi było czas spędzać razem z Członkami tych 
sławnych, dla narodu i ojczyzny, walezących 
pułków. Wogóle staram się ciągle według mo- 


wszystkie te trudności wywierają u mnie taki 
skutek, że zacieśniają jeszcze węzły, jakie mnie 
łączą z losem polskiego narodu i podnoszą moje 
bezgraniczne współczucie z nim. 


Na kartkę wysłaną po przeczytaniu jego li- 
stów od koła. moich znajomych nadeszła 3 b. m. 
od niego widokówka z obrazem Juliusza Kossa- 
ka, przedstawiającym ostatnie chwile księcia 
Poniatowskiego, zawierająca następujące sło- 
wa: 

Mimo różnych rozczarowań, które nam wszy- 
stkim obok wielu rzeczy podniosłych czasy te 
przynoszą, mają dla Was i dziś walor słowa Na- 
poleona do niezapomnianego Poniatowskiego: 
„En avant, roi de Pologne! * Oby Bóg dał na- 
rodowi wszystko, czego się i dzisiaj wśród tak 
ciężkich warunków okazał tak godnym! 


Wreszcie kilka ustępów z listu datowanego 


źności żyć razem z Polakami, tak, że się już|13 b. m. z sanatoryum pod Frankfurtem nad 


nieco lepiej nauczyłem mówić po polsku. 


Ale właśnie l czucia ; 


Menem, gdzie autor leczy się z choroby serca i 
nerwów, nabytej w rowach strzeleckich w Kró- 
lestwie. List ten doszedł mnie z znacznem opó- 
źnieniem, ponieważ odbył drogę na Wrocław, 
gdzie został „militarischerseits unter Kriegs- 
recht geöffnet“. A za tem z pozwoleniem cen- 
zury wojennej wypowiada autor jego takie u- 


Jakie wstrząsające wypadki światowe zaszły 
od czasu, w którym otrzymałem Pańską kartę. 
oby Bóg dał, by z upadkiem Warszawy zorza 
wolności Polski zabłysła! Oby spełniły się wszy- 
stkie te wielkie nadzieje, te gorące życzenia, 
które obecnie biją ku niebu! 

Jak strasznie mi żal, że nie mogłem wkro- 
czyć także do sławnej stolicy Polski. Niestety, 
właśnie w tych wielkich dniach muszę przeby- 
wać zdala od połskiej ziemi. I tak, bez związku 
i wymiany zdań z ludnością Kongresówki (do- 
słownie: mit Angehörigen der Kongresówka) 
jestem niestety bardzo mało poinformowany o 
chwilowych prądach i poglądach tamtejszych. 
Boli mnie niezmiernie, że właśnie w tych dniach 
zamknięty jestem od świata polskiego. „Ku- 
ryera Poznańskiego“, którego od pewnego cza- 
su czytam, od kilku dni już nie odbieram, skut- 
kiem czego, jak już powiedziałem, pozbawiony 
jestem wszelkich informacyj z miarodawczej 
strony polskiej o politycznych zajściach w Pol- 
sce i Galicyi. Dla tego byłbym Panu wielce zo- 
howiązany za ile możności rychłe poinformowa- 
nie mnie o poglądach miarodajnych polskich po- 
lityków. Jestem wręcz nieszczęśliwy, że nie mo- 
gẹ właśnie teraz nie czynić dla polskiej sprawy. 
Gdybym mogł w czemkolwiek być usłużnym, 
uczyniłbym to z największą radością (mit tau- 
send Freuden). Mnszę wogóle powiedzieć, że mi 
mój 6 tygodniowy pobyt w Łodzi wiele przy- 
niósł korzyści. Przedewszystkiem nauczyłem się 
obecnie także dobrze mówić po polsku. Dalej 
poznałem wielu sympatycznych, bardzo uprzej- 
mych Poiaków. Tak tedy zrastam się 
corazściślejzduchem ilosami pob 


skiego narodu. Mam nadzieje, że po mo- 
jem wyzdrowieniu dostanę-się-znowu na wscho- 
dni front i czynnym będę w Warszawie... 


Oto piękna dusza, chodząca od+przeszło roku 
,w mundurze pruskiego oficera, a myśląca ciągle 
o ciężkiej doli naszego narodu i na swój sposób 
pragnącą dolę tę naprawić. 


| re Wszak wyznaje, że na po- 
bojowiskach Królestwa ,, zrósł się coraz ściślej 
z duchem i losami polskiego narodu“. 

Toteż poradziłem mu, żeby, gdy po wyzdro- 
wieniu będzie wracał do swoich wojsk, obrał 
drogę na Kraków, abyśmy mu tu mogli dopo- 
wied:ieć to, czego na papier wylać dzisiaj nie * 
można, aby odczuł prawych serc polskich bicie 
w starym grodzie podwawelskim, do którego 
przecież po wojnie „na polskie studya* się wy- 
biera, a ci, co go nie znają. przekonają się na 
tym szlachetnym wyjątku o prawdzie zdania, 
że „Spiritus flat, ubi vult“. 


Nr 456. 


skiego 1014 tutaj, u nas, w Krakowie, i po samym 
tylko Krakowie rozrzucano ją w tysiącach egzem- 
plarzy! 


Z kraju, z Polski I ze świata. 


Powrót uprowadzonych. Jedno z pism lwow- 
skieh donosi: Dnia 17 maja b. r. ewakuowali Ro- 
syanie kilkadzicziqt zamożnych rodzin kolonistów 
„ powiatu gródcckiego, ze wsi Harfeld, którym 
jako miejsce zamieszkania wyznaczono Brody. Pa- 
nowała między nimi skrajna nedza, bo pracy w 
powiecie brodzkim znaleźć nie mogli. gdyż Rosya- 
vie wszystkie tabryki zniszczyli. Szybki odwrót 
Rosyan z Brodów i nagłe zajęcie tego miasta przez 
wojska austryackie, ludziom tym umożliwiły po- 
wrót do swych dawnych siedzib. 

Ruch kolejowy Lwów— Czerniowce. Obecnie i- 
stnieje juź regularny ruch pociągów pospiesznych 
ze Lwowa do Czerniowiec. Ze Lwowa wyjeżdża 
pociąg pospieszny o godz. 7 min. 15 wieczorem, 
zatrzymuje się w Chodorowie, Haliczu, przybywa 
do Stanisławowa o godz. 10 min. 43, do Kołomyi 
12 min. 04, a do Czerniowiec o godz. 1 minut 4€ 
w nocy. — Do Lwowa przychodzi pociąg pospie- 
szny z Czerniowiec o godz. 9 min. 38 rano. wyjeż- 
dża zaś z Czerniowiec o godz. 2 min. 40 w nocv. 

Ze Stanisławowa. „Kuryer Stanisławowski” do- 
nosi: Wpisy do tut. szkól zostały już ukończone. 
Oba polskie gimnazya są już otwarte. Napływ mło- 
dzieży dość wielki. Nauka odbywać sie będzie w 
dwóch budynkach. Również rozpoczną się nauki: 
w szkole realnej, w prywatnem gimnazyum żeń- 
skiem, w ośmioklasowem gimnazyum realnem, w 
siedmioklasowem liceum i w czteroklasowej szkole 
pospolitej u SS. Urszulanek. Tak samo w semi 
naryum nauezycielskiem żeńskiem. Również gim: 
nazyum ruskie jest otwarte, 

Komendantem miasta jest pułkownik Lippert 

W Stanisławowie bedą niebawem wprowadzone 
karty chlebowe. 

Prowincyał 00. Jezuitów ks. Piotr Bapst bawił 
w połowie sierpnia b. r. w Stanisławowie celem 
przekonania się, jakie szkody poczyniła inwazva 
maskiewska tut. klasztorowi. Z zakonników pozo- 
stali pod ten czas w Stanisławowie ks. Chęć 
i ks. Nipoeki i Brat Tomkiewicz. 

Wyroki śmierci, „Deutsche Lodzer Zeitung” o- 
głasza następujące obwieszczenie sądu wojennego 
komendantury etapowej w Vabjanicach: 1) Oskar 
żony Walenty Kaczmarck z Przatowa Górnego 
winien jest zbrodni przeciw rozporządzeniu głó 
wnego dowódcy na wschodzie z dnia 5 kwietnia 
1915 r. dotyczącemu posiadania broni i amunicyi 
zasądzony zostal na śmierć 2) Oskarżeni Berthold 
Kurz z Fabjanowie i Henryk Müller z Morzeszowe 
winni są zbrodni przeciw par. 1. i 7. rozporządze 
nia z dnia 5 kwietnia 1915 w łączności z ciężkim 
rabunkiem; zasadzeni zostali na śmierć. Wyroki 
wykonano przez rozstrzelanie. Podaje się to ni 
niejszem do publicznej wiadomości. Pabjanice, 24 
sierpnia 1915. Komendantura etapowa I., IV. vo 
Westernhagen, major i komendant etapowy. Nen 
mann, rade sądu wojennego. 

Dziesięciu synów na wojnie. Niejaka Katarzyna 
Jankowa. wdowa, z Kiełpina pod Wolsztynem 
miała na wojnie dziesięciu synów. Jeden poległ — 
czterech jost rannych, 


Zawiadomienia i komunikaty. 


W sprawie sprzedaży zboża. Celem ułatwienia i 
przyspieszenia? sprzedaży, względnie zakupna zboża, £ 
mianowicie: pszenicy, jęczmienia, żyta i owsa, wzyw: 
się rolników w powiatach Kraków-Podgórze, którzyb; 
mieli większe ilości gotowego ziana 1 zamiar sprze 
dania tegoż, aby zgłaszali się osobiście lub listownie 
w Krakowie przy ul. Reformackiej 1. 3, w biurze Spół 
ki handlowej Towarzystwa Rołniczego. Właściciel 
muiejszych ilości gotowego do sprzedaży zboża mają 
zgiaszać takowe każdorazowo u naczelników swycl 
gmin. Źwraca się przytem uwagę, że tylko suche zba. 
że będzie przyjmowane i tylko czyste po pełnej cenic 
płacone. 

Zakończenie Kursu ekonomicznego. W piątek 8 h. 
m. zakończony Został Kurs ekonomiczny urządzony 
staraniem Naczelnego Kom. Nar. w Zakopanem. Od u 
czostników Kursu nadszedł na ręce Prezesa Jawor 
skiego telegram: „Na uroczystość i zakończenie Kur. 
su wkonomicznego składamy Naczelnemu Komiteto 
wi na ręce Twe Czcigodny Prezesie serdeczne podzię 
kowanie sa urządzenie pod umiejętnem kierownietwen: 
Bir gcicisena Kursu, który będzie dla nas wszystkieł 
hiorących w nim udział żywą pamiątką. Słuchacze 
Kursu. Zakopane, „Sokół“, 

„Rodzina Sieroca*, Bursa dla sierot po Legionistach 
i żołnierzach Polakach. została odwarta T-go lipca h. 
r. w Woli Justowskiej. 

Przez miesiąc sierpień następujące osoby łaskawie 
złożyły ofiary: JW. Pani Teresa hrabina Wodzicka 
(Kościelniki) 50 K, p. W. Ziarniak (Strzałkowo, Po- 
znańskie) 25 K, p. Zabłocka (Poznań) 6 K, Bank Spó- 
łek Zarobkowych w Poznaniy 50 K. Drowa Ambroże- 
wiczowa (Luhaczowice) 44 K,p.Śliwińska Klementyna 
5 K, p. Zofia Hoffman 10 K, p. Szypułowa (Podgórze) 
5 K, Ekse. Ignacy Dembowski, prezydent Rady szkol- 
nej z Białej 210 K, p. Kobyłecka właścicielka pensyvo- 
natu w Aetat „Lublinianka“ 35 K 20 h, p. Bo- 
narkówna 2 K 90 h. X. Kozak (Lechowice 40 K, 
X. Bielowski (Pirania Prusy Wschodnie) 26 K 55 h, 
X. Stanisław Roehle 10 K, p. Aniela Zagórska (Za- 
kopane) 44 K, p. Leszkówna Janina 4 K, X. Gru- 
szczyński (Zakopane) 3 K, Kwesta u 00. „Jezuitów na 
Górce dn. 22 sierpnia 200 K, p. Henryka Wysocka (ze- 
brane w Krynicy) 143 K 20 h, X. N. N. z Krakowa 
100 K, Wiktorya Podgórska służąca z książeczki o- 
szezędności 70 K, Panie od Róż przy kościele OQ. Je- 
zuitów na Górce w Zakopanem 20 K, p. Piotr Klimecki 
z Mszany Dolnej 612 K. Razem 1.265 K 65 hal, za 
które Zarząd „Rodziny Sierocej* najserdeczniejsze po- 
dziękowanie składa. A, 

Biuro „Rodzina Sieroca" Szewska 5 I. p., przyjmuje 
wpisy nu członków w poniedziałki, środy i piątki 
od 106-—1 przedpołudniem. - 

Na ręce „Rodziny Sierocej“ złożyła JW. p. Zofia 
buszczyńska 102 K zebrane w pensyonacie „Wisła“ w 
Krynicy 16 sierpnia r. b. dla najbiedniejszych, którą 
to kwotę oddano 4 września biednej matce żonie Le- 
pionisty z 4-giem dzieci. 

Aleksandra Russanowska, przewodn. 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 
Czwartek o godz. T i pół wieczór: «Jak Guber- 
nator zrobił rewolucyę*. Występ F. Feldmana. 


Z literatury i prasy. 

Nowe wydawnictwo, Kursy powszechne Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego urządzały w latach poprze- 
dnich wyklady popularne nietylko w Krakowie, 
lecz także w szeregu miast Zachodniej Galicyi. 
W ciągu ubiegłej zimy, a i później, nie było to rze- 
czą możliwą, tak że wykłady odbywały się tylko 


„GLOS NARODU" z dnia 9. Września 1915 roku. 


w Krakowie. By w części przynajmniej wynagro- 
dzić brak tych wykładów na prowincyi, Zarząd 
Kursów rozpoczął wydawanie drukiem niektó- 
rych z tych odczytów, a to z dziedziny medycyny 
i hygieny. W handlu księgarskim są już obecnie 
do nabycia dwa pierwsze z tvch odczytów: Prof. 
Karola Kicekiego „O zakażeniu i chorobach 
zakaźnych“ i Prof. Napoleona Cybulskiego: 
„O pokarmach i ich surogatach*. By umożliwić 
jaknajszerszym warstwom zapoznanie się z tymi 
odczytaini, cena każdej broszury została oznaczo- 
na tylko na 20 halerzy. W przygotowaniu do dru- 
ku dalsze odczyty: Prof. Latkowskiego i Docen- 
tów: Nitseha i Janiszewskiego. 

„Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne* to 
pierwsze z czasopism, które dzięki ruchliwemu 
swenm redaktorowi, Drowi Gumowskiemu, nie cze- 
kało końca wojny, ale po roku już odżyło. Od- 
życie było tem łatwiejszem, że, jak uwaga pou- 
cza, wypuszczony teraz numer złożony w lipen 
1914 roku, został odbity w lipcu 1915 roku. Mi- 
mo to należy się uznanie redakeyi, że daje przy 
kład. jak mimo szezęku broni kontynuować należy 
dorobek naukowy na tak nawet specyalnem polu 
naukowem, jak numizmatyce i archeologii. Wśród 
artykułów tego numeru zasługują na wymienienie: 
Obecny stan i potrzeby numizmatyki polskiej (Dr 
Grażyński), Medale ks. Józefa Poniatowskiego 
(Hłaskówna), Plakiety Jana Wyscekiego (Dr Gu- 
mowski) i i. —- Zapowiedź regularnego wydawni- 
ctwa tego miesięcznika jest ważna, że społeczeń- 
stwo będzie miało źródło dokładnych informacyi 
o wielu wykopaliskach, tak częstych przy obecnych 
wojskowych robotach ziemnych. Redakcya przy 
pomina członkom Towarzystwa numizmatycznego, 
że wkładki (rocznie 10 koron) nadsyłać można do 
Muzeum (Czapskich w Krakowie. „Wiadomości nu 
mizmatyczno-archeologiezne” otrzymują bezpłatnie 
tylko członkowie Towarzystwa numizm. 

„Kuryer Stanisławowskić. (otrzymaliśmy naj 
nowszy numer „Kuryera Stanisławowskiego”, ży- 
wolnego organu prowincyonalnego, którego wy- 
dawnietwo musiało wskutek wypadków wojen- 
nych zatrzymać wychodzenie tego dziennika. 0- 
beenie po-roku przerwy podjął „Kur. Stan.“ swą 
działalność, witając swych czytelników: „Po roku 
zobaczyliśmy się znowu, prawda, nie wszyscy. W 
mogiłach spoczęło wielu, dla tych cześć mamy i 
wdzięczność jako dla bohaterów, którzy dla lep- 
szej przyszłości, dla ogółu życie swe w ofierze 
złożyli. Wielu wróg uwiózł srogi na poniewierkę i 
niedolę; tym myślą i sereem współczującem towa- 
TZYSZYNnI"" 

„Głos Nauczycielstwa Ludowego*, organ Związku 
"olskiego Nauczycielstwa ludowego po jednorocznej 
przerwie rozpoczął wychodzić na nowo. Obecnie wy- 
szedł numer za wrzesień i zawiera: Aż przyszła chwi 
la. — Od Wydawnictwa. — U progu nowej pracy. — 
Bojowniey. — Działalność „Związku Polskiego Nau 
czycielstwa ludowego“ i „Komitetu Koleżeńskiej Po 


mey" — Odezwa N. Z. — Okólnik N. Z. — Naus 
czycielstwo a służba wojskowa. — Nauczycielstwo a 
Legiony. — Tadeusz Ruwowski. — Szkolnietwo pol- 
skie na .emigracyi wojennej — Moim dzieciom. — 


Dookoła szkolnictwa w Królestwie Polskiem. -- Kursa 


wakacyjne dlą nauczycielstwa w _ Królestwie Pol- 
skiem. — Ruch nauczycielski. — Wiadomości bieżą 
me, - Piśmiennictwo. — Wspomnienia pośmiertne. 


Ze sztuki. 


Konkurs na obraz p. t. „Polska“. Komitet To- 
warzysitwa Zachęty sztuk pięknych w Królestwie 
Polskiem ogłasza, wskutek życzenia bezimiennego 


Str. 3. 


kierownik dusz, znający życie ascetyczne i teore- Hindenburga (armia gen. Eichorna) obsa-|(ii: „Entente“. wysyłając noty do Serbii i Gre- 
tycznie i praktycznie, był on przewodnikiem i spo- „dziło Wołkowyszki, ważny punkt węzło-|cvi, zaniechała analogicznego kroku w odnie- 
wiednikiem wiernych w katedrze i licznych do- wy linii kolejowych, prowadzących do Grodna, |*ieniu do Bułgaryi. Stosunki między Bułgaryą 


mów zakonnych. 


|Wilna, Białegostoku, Brześcia i Słonima, po-|a Rumunią., jakkolwiek w zasadzie przyjazne. 


Zajął się bardzo szczerze schroniskiem sług w łożony w odległości około 90 km. na wschód | zachmurzone są nieuzasadnioną podejrzliwością. 


Przemysłu, i kierował niem znakomicie. 
Niezrównanym był on profesorem teologii mo- |; 


ralnej; wykładał tę naukę tak nadzwyczaj ważną pochodu sprzymierzonych na wschód powstrzy- 
dla prowadzenia dusz w konfesyonale — bardzo mać. 


praktycznie i jasno. Nie w tem dziwnego, gdyż od- 
znaczał on sie nadzwyczajną bystrością umysłu, 
znakomitą wiedzą teologiczną. Jego słuchacze, tak 
przemyscy, jak i krakowscy, nie mają dość słów, 
by wyrazić swą wdzięczność dla swego profesora. 
Niezwykłym również był on wychowawcą młodzie- | 
ży szkolnej, jak tego dał dowody, jako rektor se 

minaryun: chłopców w Przemyślu, jako rektor se- | 


wadzenia. — W przestawaniu z ludźmi odznaczał 
+ o. 1 
ścią. 

Jak już poprzednio wspomniano, nie zamykał! 
on się w ciasnem kółku swych obowiązków ści- | 
słych, ale pracował. na każdem polu, które uwa- | 
żal za odpowiednie. Jest on pięknym wzorem -| 
przykładem, jak kaplan, profesor. czy katecheta 
może wiele zdziałać, jeśli ożywiony duchem miło- į 
ści Boga i bliźniego, nie zasklepia się w kółku; 
swych obowiązków. I można powiedzieć, że jego | 
nadzwyczajna pracowitość skróciła dni życia jego, 
ale można do niego zupełnie zastosować słowa 
Pisma św.: Żyjąc przez czas krótki, wypełnię cza- 
su wiele. 

I poszedł po nagrodę do Tego Pana. Któremu 
przez całe życie służył tak wiernie, aby otrzymać 
nagrodę, którą Ten Pan zgotował dla wiernych 
sług swoich. 

* 

S. p. ks. Jan Mazanek urodził się 17 maja 1858 
w Głogowie pod Rzeszowem z ojca Józefa i matki 
Julii z Grodeckieh. Nauki początkowe pobierał zra- 
zu w rodzinnym Głogowie, następnie w Rzeszowie, 
gdzie też w latach 1870 i 1678 odbył} studya gi- 
mnazyalne. wyszezególniając się wzorowem zacho- 
waniem i celnjącym zawsze postępem w naukach. 
Był ulubieńcem nietylko profesorów, ale większym 
jeszcze swych kolegów. 

Studya teologiczne odbył w Seminaryum dueho- 
wnem w Przemyślu w latach 1878 do 1882, wy- 
święcony na kapłana 25 lipca 1882. Następnie wy- 
jechał do Rzymu, gdzie przebywał przez 4 łata, 
studynjąc teologię i filozofię, Tamże otrzymał w 
r. 15664 dyplom Doktora filozofii, a w r. 1886 dy- 
plom Doktora św. teologii W r. 1889 złożył egza- 
min konkursowy na profesora Św. teologii i został 
prolesorem św. teologii w Seminaryum duchow- 
nem w Frzemyślu. W r. 1908 powołany został na 
Kanonika Kapituły krakowskiej. Od r. 1909 wy- 
kładał na wydziale teologicznym Uniwersytetu 
krakowskiego „Moralną*”. 

Cześć jego popiołom, pamieci jego cześć! 


Śmierć młodego lekarza na polu walki. 


Viękny poranek sierpniowy rozweselał drużynę 
polnego szpitala, która we wsi Leonowo w Chełm- 
skiem zajęła stanowisko. Lekarze Polacy z komen- 
dantem, również Polakiem. mieli za sobą wiele 
wspomnień. Między nimi wyróżniał się jeden z 
młodszych, przez wszystkich w szpitalu ukocha- 
ny, Dr Jan Pawlus. Syn mieszczański z Pilzna, 
wykształcił się chlubnie w gimnazyum tarnow- 


syjskiego wzdłuż linii kolejowej B ro d y—Du- 


minaryum kleryków w Krakowie. Młodzież kocha. E * @nergiezny pościg za pobitym nieprzyjacie- 
ła go bardzo i korzystała bardzo wiele z jego pro- 9h» Który znalazł oparcie w obszarze sięgają- 


ol Białegostoku. 
Jak dotychczas nie udało się więc Rosyanom 


Wyłom koło Brodów. 
Wiedeń. (Tel. pryw. Korespondent wojenny 
E. Lennhoff donosi 
Wyzyskując przerwanie frontu ro- 


n o, prowadzi armia gen. Boehm-Ermolle- 


eyin aż do płynącej ku Dubnu rzeki Ikw y. 


Rosyanie do ponownego oporu. Front rosyjski 
został więc w tym odcinku w jednem uderzeniu 
odrzucony w głębokość około 80 km., co sta- 
nowi dowód gwałtowności uderzenia gen. Er- 
moliego. 

Uderzenie nastąpiło równocześnie w centrum 
i na skrzydłach, a front wyłomu przebiegał: w 
skos przez granicę państwa. Siły operujące w 
obrębie linii kolejowej, rozpoczęły uderzenie już 
na terytoryum rosyjskiem. Centrum i prawe 
skrzydło uderzyły na leżące tuż na granicy u- 
moenione stanowiska, których ośrodek stanowi- 
ła koła 354. Gdy stanowiska te zostały prze- 
łamane, przeniesiony został pościg na teryto- 
ryum rosyjskie. Łańcuch wzgórz na wschód od 
granicy. prawie nie był broniony. Również na 
wzniesieniach na zachód od Ikwy, zupełnie o- 
poru nie stawiano. Dla Rosyan odwrót ten jest 
tem dotkliwszy, że nadzwyczaj zabagniony 
wschodni brzeg Ikwy na południe od Dubna jest 
prawie niezdolny do obrony, eo pociągnie za 50- 
bą utratę kolei Dubno—Krzemieniec. Niemniej 
przez uderzenie to stanęły wojska austro-wę- 
gierskie bliżej Dubna. Na froncie $e re tu sta- 
wiają jeszcze Rosyanie opór w wybudowanych 
na kształt przyczółków mostowych stanowi- 
skach. Koło Tarnopola i Trembowli 
zacięte walki w toku. 
kontratak rosyjski został już odparty, zaś koło 
Trembowli wałki w toku. 
Neretu atak sprzymierzonych postępuje. 


Obawy o Rosyę. 

Londyn. (T. B.) „Westminster Gazette“ pi- 
sze: Wiadomości z Rosyi nie są dobre. Niemcom 
udało się zająć przyczółek mostowy Friedrich 
stadt. co im oddaje w ręce dwa przejścia przez 
Dźwinę. Ostateczny los Rygi zawisłym jest od 


posiadania Dźwiny. W ostatnich dniach zdawa- 
ło się, że Rosya w tej części frontu rozwija ta- 
ką siłę, że będzie mogła nieprzyjaciela zatrzy- 
mać, lecz tego nie potrafiła. Jest kwestyą, czy 
pochód Niemców na Rygę będzie mógł być po- 


wstrzymany. 
Niemcy przed Rygą. 


Berlin. (Tel. pryw.) Do ..Berliner Tagebląttu" 
donoszą z Petersburga, iż Niemcy stoją przedł klasą. 
Rygą na odległość wzroku ludzkiego, i że z dnia 
na dzień oczekuje się ostrzeliwania R y gi przez 


wojska niemieckie. 


Koło Tarnopola i 


Podejrzliwość ta jest tem bardziej nieusprawie- 
dliwioną, że żadne z obu państw, nie zamierza 
napaść na drugie. Jeśli bułgarya w związku z 
życzeniami „entente weźmie udział w wojnie. 
zachowa Rumunia przyjazną neutralność. Jeśli 
jednak Bułgarva rzuci się na Serbię, wówczas 
będzie Ru munia umiała krok tenskareić. 
Jest rzeczą nieprawdopodobną, aby Bułgarya 
rzuciła się w przedsięwzięcie. które pozbawiłoby 
ją nadziei na Macedonię. 


Zaprzeczenie pogłosek o mobilizacyi Rumunk. 


Zurych. (T. B.) „N. Zuricher Zeitung“ donosi 
z Hagi: Poselstwo rumuńskie w Londynie ozna- 
pza wiadomość o mobilizacvi wojsk rumuńskich 


się on wielką uprzejmością i niezwykłą gościnno- ; |? Opiero po drugiej stronie Ik wy zerwali się| ako fałszywą. 


Naruszenie neutralności Szwajcaryi? 


Berlin. (Tel. pryw.) Do ..Vossische Zeitung” 
donoszą z Berna szwajcarskiego, iż od dwóch 
dni odbywają się przesunięcia silnych wojsk 
włoskich z granicy austrvackiej ku szwajcar- 
skiej. Przypuszczają, że ruchy te są demonstra- 
cyjne i mają na eelu odciągnięcie wojsk szwaj- 
carskich z frontu franeuskiego na front włoski. 
by przez osłabienie wojsk szwajcatskich na gra- 
nicy francuskiej, umożliwić Francvi złamanie 
neutralności Szwajcaryi. Również na północno- 
zachodniej granicy szwajcarskiej są w toku 
przesunięcia wojsk francuskich. 


Nocny ruch w Królestwie. 

Berlin. (Tel. pryw.) ..Vossische Zeitung“ do- 
nosi: „Dziennik urzędowy niemieckiego zarzą- 
du eywilnego Królestwa Polskiego” zawiera na- 
stępujące postanowienie: W porze nocnej od g. 
10 wieczór aż do g. 4 rano, wychodzenie poza 
obręb domu i gospodarstwa. dozwolone jest je- 
dynie na zasadzie osobnej przepustki. Przepu- 
stki te będą wydawane jedynie w ważnych wy- 
padkach i tylko na przeciąg jednej nocy, za o- 
płatą I marki. 


Węgiel z Poiski. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) „„Fremdenblatt* donosi: 


Koło ujścia) Zarząd wojskowy podjął pełną pracę w Zagłębiu 


Dąbrowskiem. a uzyskany węgiel w ilości około 
2 milionów ton rocznie przypadnie do podziału 
między Austryę a Węgry w stosunku kwot. W 
kołach węgierskich węglarzy wynikło pewne za- 
niepokojenie z tego powodu. że zarząd ko- 
lei węgierskich domaga się odstąpienia 
mu całej odnośnej ilości. 


Ruch osobowy między Europą a Ameryką. 

Paryż. (Tel. pryw.) Wedłuy zestawienia po- 
danegow „„Temps” w czasieod 1 stycznia do 
30 czerwca 1915, przejechało z Europy do Sta- 
nów Zjedn. Ameryki osób 8795 (wobec 1914 r.— 
23525) pierwszą klasą, 34191 (—83461) drugą 
klasą, a 66481 (— 440856) na pokładzie Śre- 
dnim. Z Ameryki do Europy przejechało w tym- 
samym czasie osób 8593 (— 52964) pierwszą 
23508 (53202) drugą klasą, a 89541 
(—167586) na pokładzie średnim. 


Zaniechanie wydawnictwa. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Neue Freie Presse" 


na razie ofiarodawcy, który zdeponował na ten cel 
sumę tysiąca rubli, konkurs na obraz na temat 
„Polska”. 

Inicyatywa ofiarodawcy znalazła żywy od- 
dźwięk w łonie Komitetu, którego dwaj cezłonko- 
wię postanowili przylączyć się do konkursu i za- 
deklarowali na ten cel kwoty: jeden 500 i drugi 


skiem i obrał sobie z zamiłowania zawód lekar- 
ski, który po uzyskaniw doktoratu, rozpoczął w 
szpitalu powszechnym w Tarnowie. 

Przyszła wojna — powołany zaraz, odbył całą 
kampanię w Lubelskiem, wszystkie trudy odw ro- 
tów i zimowych walk, w cza iekiórych wskutek 
szczególnego poświęcenia się w  niebezpieczeń- 


Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Daily Chronicle" > y b 
otrzymuje z Petersburga wiadomość, że lotnicy | donosi: Założone przed 25 laty w Hutnej Horze 
rosyjscy stwierdzili, iż coraz więcej sił niemie-{ przez Dra Pacaka „Podvysocke Listy”, orgar 
ckich przechodzi przez Dźwinę. Niebezpie-| młodoczeski, zostały przez władzę chwilowo za- 
czeństwo dla Rygi coraz bardziej zwiększa się, | wieszone. Ostatni numer pisma zawiera uwagę 
W ostatnich dniach znać wzmożony ruch nie-|04 wydawnictwa, że z powodu niekorzystnych 
mieckich lotników nad zatoką ryską. którzy| gospodarczych i innych względów redakcya 
badają pola minowe, i starają się wysledzić | Wstrzymuje dalsze wydawanie pisma wogóle, aż 


250 rubli, na drugą i trzecią nagrodę. Nagrody 
czwartą i piątą w kwocie 150 i 100 rubli funduje 
Towarzystwo. Ukonstytuowany w ten sposób kon- 
kurs ogłasza się na warunkach następujących: 
1. W konkursie brać mogą udział wszyscy artyści 
aolscy. 2. Temat obrazu „Polska w dowolnem i 
najszerszem tego pojęcia znaczeniu. 3. Technika 
i rozmiary obrazu dowolne. 4. Nagrody: I. 1000 
rubli; Il. 500 rb., HT- 250 rb.; LV, 150 rb.; V. 100 
ubli. 6. Nagrody nie mogą być dzielone i będą 
bezwarunkowo przyznane za najlepsze prace. 6. Z 
konkursu wyklucza się dzieła już wystawione. 7. 
istateczny termin nadsyłania dzieł upływa z 
Iniem 1. marca 196 roku. Dzieła przeznaczone na 
konkurs, powinny być oprawione i dostarczone 
do gmachu Towarzystwa opłatnie. Obrazy winny 
być podpisane i zaopatrzone z odwrotnej strony 
ramy kartką z imieniem, nazwiskiem i adresem 
autora. eene dzieła i adnotacyvą. że obraz przezna- 
ony na konkurs. 8. Skład Sądu konkursowego 


podany będzie do wiadomości publicznej w ciągu, 


miesiąca od daty niniejszego ogloszenia. 9. Z dziel 
zakwalifikowanych przez Sąd konkursowy da wy- 
stawienia, urządzona będzie wystawa. 10. Dzieła 
nadesłane na konkurs winny być przez autorów 
odebrane po upływie 2 miesięcy od dnia rozstrzy- 
wniecią. konkursu. 


Z żałobnej karty. 


Ś. p. ks. prałat Jan Mazanek. 


W Przemyślu, w dniu 4 b. m. odbyło się w ko- 


ściele katedralnym ob. łać. nabożeństwo żałobne 
za duszę $. p. ks. prałata Jana Mazanka, kanoni- 
ka krakowskiego. Mszę św. pontyfikalną odpra- 
wił J. E. Najprz. ks. biskup Ordynaryusz Pelczar, | 
w asystencyi duchowieństwa przemyskiego. Po 
Mszy sw. wypowiedział mowę żałobną ks. prof. Dr 
Stefan Momidłowski, w której wspomniał o eno- 
tach i zasługach Zmarłego Ś. p. ks. prałata Mazan- 
ka, jakie tenże położył dla mieszkańców miasta 
Przemyśla i dla dyecszyi przemyskiej w czasie pra- 
wie 20 lat pobytu:w Przemyślu. 

Ś. p. ks. Mazanek był kapłanem, którego do 
działalności pobudzała nie chęć sławy, ale jedynie 
miłość Boga I bliźniego. To też nie zamknął on się 
w ścisłym kółku swych obowiązków profesorskich, | 
które, mówiąc nawiasem, spełniał jak najsumien- | 
niej i z jak największym pożytkiem dla swoich 
słuchaczy, ale szukał pracy szczególnie cichej, nie 
mającej żadnego rozgłosu, Taką pracą, to praca 
w konfesyonale, to praca w różnych zakładach o5 
piekuńczych dla drobnej dziatwy. S. p. ks. Maza- 
nek trzymał sie dewizy: „Daj mi duszę, a wszyst- 
ko inne weźmij sobie”. 

Zaraz na wstępie swej pracy w Przemyślu, zajął 


stwie śmierci. postąpił w stopniu służhowym. i o 
zdobił pierś złotym krzyżem zasługi. 

Vrzyszła majowa potrzeba —- od Gorlic aż po 
Chełm iluż rannych opatrzył, aż w dniu chwilowe- 
go spoczynku w Leonowem, zwabiony pojawie- 
nienr się aeroplanu rosyjskiego, w ów piękny po- 
ranek wyszedł przed dom i po chwili, w ciągu 
ostrzeliwania trafiony kulą w głowę, padł wśród 
swego otoczenia, które mu niosło daremną po- 
nioc. 

Spoczął pod drzewem ojczystem. pożegnany ża- 
łobnemi słowy ks. kapelana Czyżowskiego, w o- 


toczeniu miejscowego ludu, któremu pieczę nad 
grobem kapłan polecił. A. N. 


Podczas gdy w operacyach wojennych na 
Wołyniu nastąpił chwilowy zastój, na fron- 
cie galicyjskim rozgrywają się zacięte i 
dla sprzymierzonych pomyślne walki o osta- 
tni skrawek zajętego przez Rosyan terytoryum. 


Szczególnie w północnym odcinku 
frontu galicyjskiego uzyskały armie sprzymie- 
rzone poważny sukces, przez odrzucenie Rosyan 


| w obszarze między Pod ka mieniem a Radzi- 
,wiłowem poza Ikwę, płynącą w odległo- 


sci około 35 km. od granicy państwa. 

Nukces ten ma wielkie znaczenie strategi- 
czne, gdyż z jednej strony zagraża on twierdzy 
wołyńskiej Dnbnu, od strony południowej, z 
drugiej zaś przyczynia się do osłabienia trwałe- 
go, nie pozbawionego ofenzywnego zacięcia 0- 
poru Rosyan nad górnym Seretem, w obsza- 
rze Tarnopola. 

Zresztą linia Seretu zostałą już częściowo 0- 
panowaną, a tem samem rosyjskie centrum tar- 
nopolskie poważnie od południa zagrożone 
przez armię gen. Pflanzera, która po prze- 
kroczeniu Dniestru, wdarła się w obszar mię- 
dzy Seretem a granicznym Zbruczein. i po o- 
panowaniu miejscowości Szuparki posuwa 
się ku północy. Wspomniany ruch oskrzydlają- 


'cy gen. Pflanzera posiada wszelkie dane, by za- 


decydować 0 zupełnym odwrocie Rosyan z Ga- 
licyi. 

W obszarze na północ od bagien Polesia 
wojska sprzymierzone posuwają się stale ku 
wschodowi i osiągnęły dotychczas licząc od gra- 
nie Królestwa. względnie linii kolejowej Brześć- 
Białystok, powazne rezultaty. I tak grupa gen. 
Mackensena posuwająca się ku Pińskowi, 
znajduje się już na wschód od Drohiczyna, 
oddalonego około 100 km. od Brześcia. Armia 
arc. Józefa Ferdynanda posuwa się 
wzdłuż szosy prowadzącej od Prużan do Sł o- 


się ochronką św. Jadwigi i udzielał w tejże nauki nima. Grupa ks. .Leopo lda zbliża się ku 
religii drobnej dziatwie. Zajął się również sierotka- odcinkowi Zelwianki, lewemu dopływowi 
mi w zskładzie im. ks. Józefa Ziemiańskiego, któ- | górnego Niemna odległości około 120 klm. od 
remu przewodniczył duchowo. Jako znakomity Białegostoku. Wreszcie prawe skrzydło grupy 


punkt oparcia rosyjskiej floty. Sukces. jaki uzy- 
skali Niemcy przez przejście Dźwiny pod Frie- 
drichsstadtem, potęguje obawę ponownego ude- 


rzenia na Ryge od strony morza. 


Angielskie nadzieje. 


Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Daily Mail" pisze, 
że wielka mowa cara i jego odjazd na front o- 
znacza punktzwrotnyw kampaniina 


wschodnimterenie. Najwyższe komendy 
spoczywają obecnie w rękach «czterech ludzi, 
którzy mianowania swe zawdzięezają jedynie 
osobistej dzielności i energii, i posiadają zau- 
fanie wojska i narodu. 


Komunikat rosyjski. 

Wiedeń. (T. B.) Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego sztabu je- 
neralnego. Bez daty: Na froncie Ryga=Dźwińsk 
i w kierunku południowym od Dźwińska nie i- 
stotnego. Między Świętą a Wilią i miedzy Wilią 
a- Niemneni położenie niezmienione. Nad Śre- 
dnim Niemnem na obszarze Mierca usiłowali 
Niemey w ciągu nocy dnia 5 bm. i dnia nastep- 
nego rozwinąć ofenzywę. Walki trwają dalej. 

Najważniejsze próby ofenzywne podjął nie 
przyjacieb od rana dnia -5 września na terenie 
Wołkowyszek, puzez Sielec—Jasiołde i na ob- 
szarze Chomsk—Drohiczyn wzdłuż kolei, pro- 
wadzącej do Pińska. Wszystkie te usiłowania 
zostały przez nasze wojska wstrzymane. Zre- 
sztą donoszą z naszego frontu tylko o wałkach 
straży tylnych. 

Na południe od Polesia koncentruje nieprzy- 
jaciel swe główne usiłowania na drogi prowa- 
dzące z obszaru Łucka w kierunku Dubna i Ró- 
wna. Położenie tam niezmienione. 

Dnia 5 bm. podczas lokalnego ataku pod 
wsią Werber wzięliśmy do niewoli 5 oficerów 
i 300) żołnierzy. 

Z nad Seretu donoszą tvlko z terenu ujścia 
o wzajemnych próbach ofenzywy. Nieprzyja- 
cielskie próby ofenzywne nie wydały żadnego 
godnego wzmianki rezultątu. Na tym terenie 
zdobyliśmy dnia 4 bm. cztery karabiny maszy- 
nowe i wzięliśmy 400 żołnierzy do niewoli. 


Jeszcze o traktacie bułgarsko-tureckim. 

Berłin. (Tel. pryw.) .Vorwarts* donosi z So- 
fii pod datą © bm: Traktat bułgarsko-turecki 
w sprawie regulacyi granie Tracyi. został wczo- 
raj według doniesienia półurzędowego „„Dnew- 
nika”, przez obie strony podpisauv. Bulgarya 
otrzymuje z obszaru tureckiej Tracyi 2000 km, 
który to obszar ma prawo w 15 dniach obsadzić, 
W tym samym okresie. opuszczą władze ture- 
ekie wspomniany obszar. 


Nacisk na Bułgaryę. 
Berlin. (Tel. pryw) Wedłng „„Vossische Ztg.., 
otrzymał ..Finies'* następującą wiadomość 7 50- 


do czasu. gdy nastąpią uporządkowane sto- 
sunki. 


Cholera w Galicyi. 


Wiedeń. (T. B.) Departament sanitarny mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych donosi: Wedle 
sprawozdań z dnia 7 b. m. stwierdzono w Gali- 
cyi bakteryologicznie następujące wypadki cho- 
lery: 1 we Lwowie. po jednym w powiatach 
Bóbrka i Stryj, po 6 w pow. Buczacz, Rawa Ru- 
ska, 11 w 1 gminie Dolina, po 2 w gm. pow. 
drohobyvckiego i żydaczowskiego, po 8 w 2 gm. 
pow. cieszanowskiego i jarosławskiego, 75 (do- 
datkowo zgłoszonych), w 4 gm. pow. gróde- 
ckiego. 33 w 3 gm. pow. horodeńskie, 20 (doda- 
tkowo zgłoszonych) w 1 gm. pow. mościekiego. 
3 w 8 gm. pow. przemyskiego, 4 w 1 gm. pow. 
rohatyńskiego. Przy jednym wypadku w Prze- 
myskiem idzie o wojskowego z terenu wojen- 
nego, przy innych o ludność miejscową. 


„Framos”a Lwów. 


Że rzetelny towar wyrabiany w kraju, może 
liczyć na powodzenie wśród odbiorców — najle- 
pszym tego dowodem — jest następujący list, 
który otrzymałem z ukochanego Lwowa: 


Lwów, d. ł4 lipca 1915 roku, 
Wielmożny Panie! 
Bardzo nam dał się odczuć brak tutek „Fra- 


mos“, za którymi cały Lwów tęskni. Prosimy 
przeto nadesłać o ile możności jak najrychlej. 


Z poważaniem 
J. Wyszałycki 
ul. Nowy świat 18. 


Wobec tego oznajmiam. że we wszystkich miej- 
scowościach, z któremi komunikacya istnieje, tutki 
„Framos* i ..Salresol"*, oraz bibułki „Pobudka 
nabyć można: 


Kraków. Mr. W. Bełdowski. 


Od 1 października otwiera się w Zakopaneni 


Internat panienek 


uczęszczających do gimnazyum. - Sumienna 
opieka, wikt hygieniczny, ceny przystępne. 
Oferty przyjmuje sie do 15 września. 


Wanda Komendzińska, Zakopane. 


r aA | 


Sie. A, 


„Głos Narodu“ z dnia 9 Września 1915 roku. 


UT s Br. 456 


Poszukuję dwóch (większych) ) sło- 


PR” TEREN WOJENNY POŁNOCNO- WSCHODNI 


z kuchnią etc. dla dwojga siar- 

szych osób. Zgłoszenia dc Adm. 

»(iłosu Narodue dla prof. Callier. 
1148 


pokoi PE 


Chłopiec 


14 letni, narodowcści polskiej, re- 
ligii rzymsko-katolickiej, z ukoń- 
czoną drugą klasą wydziałową, 
poszukuje umieszczenia w handlu 
katolickim, korzennym, jako chło- 
pak-praktykant. Zgłoszenia przyj- 
muje: Zarząd polskiej szkoły lu- 
dowej T. S. L. w Przywozie — 

(Oderfurt) Morawy. 1772 


Poszukuję 


posady: portyera lub wa- 
źneg© w prywatnej instytucyi, 
cbecnie jestem na rządowej po- 
sadzie — wolny od służby woj- 
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. S. do Administracyi „Głosu 
1665 Narodu“. 


Elementarz Krakowski 


do nanki domowej i na kursach 
dia analfabetów, przez Stef. Zale- 
skiego, naucz. seminaryum, wyszedł 
z druku nakładem Składnicy Pedago- 
gicznej w Krakowie (Batorego |. 1) i 
jest tamże do nabycia w większych ilo- 
ściach naraz. — Oddzielne egzemplarze 
w księgarniach po 30 balerzy. Elemen- 
tarz krakowsxi, obficie ilustrowany, 
ułatwiający naukę czytania sposobem 
upodabniającym, może również oddać 
usługę w szkołach, jako środek pomo- 
cniczy d'a dzieci tępo pojmujących: 
wskazówki zaś metodyczne. dodane do 
Elementarz», mogą przydać się także 
początkującym nauczycielom przy nauce RSA 
w pierwszej klasie. 1692 r. <= 


OWISZ gn á 
f AarBapol 


KRAKOWSKI 
Zakład witrażów 


S. G. ŻELEŃSKI 


== (Aleja krasińskiego 23 w Krakowie) == 
zostaje otwarty od dnia 15 Września b. r. 
- - przyjmuje wszelkie zamówienia. - - 


0 i 
Aa DA LA CA CaA LAA LAENA OAA NZ CJE 
KAJ KOC KAJ KCI KAJ KOJ KAJ KAJ KAS AA KAC: 


BQ Handel artykułów religijnych B 
STANISLAW RAB- Kraków 
28 


ZPPZZICACZESETCZCZCZCIE gc 


ul. Sławkowska |. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego 


Poleca po cenach miskicn w wielkim wyborze: Kartki, listy RYA 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, PIN 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró- 
a8 wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę- se 
stocho wskiej. 


IZ DZ DG RZ RO ROI ROIRG DO RA RI RE 
AS D ON DS DS OS D oa a DS OS os 
T E ë E 0 E E c l 


H. Altenberg, G, S. Seyfarth, E. Wende i Ska (í 
Księgarnia we Lwowie ,®t |% 


Nakładem naszym opuściła prasę mapa: 


Królestwo Polskie i przyległe prowincye |r 


Austryi, Niemiec i Rosyi 


6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000. 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 


Wapienniki w dtramberku i ołudzienee 


e EŻ 
: a_elentneg of p A) Ostrow Mata | oJegszo Misiuzi boro o 


koleje gelazne 34 + fortece ' 4 bo W KSW ke e 10 10 
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F Ftsski AAP Kidan J JOCz hje a p tinogolsk Mah arowa Ad o 
= a goskor Wowaja Walia 
= Ponsa m da bazyna WĄTossna pan TÓW „ Perena Korabiszczk 
À Pray R Mrsensterm, Aż Ems rsstno À fadiane- Solce x okikui PY. Puidze 
= bea. Si wkoby , Maria ' sca fłmeranie à o e falk 
-~ z / a Sey ży lzudowogy f Te w Somino X Zalnichor 
37 Lodztuf a A sa W alchowi o Pay Mikita HgTe 
tuga «/2m-/esska A zek F 
f AP; R „Bor o Szerechowicze g MOM 
ską, z (JrMorodyszcxe K sa d Sapolie i gee: dod Ostrów „(kolodnewa lewócza 
o /kdannih z A VONYC 
Walk Fappiń =U oe Ę >) kliny, Baraka Medl fedaya á 
RE Aeczoty = anghowsk Soke m o AP esty kiwka S eglzy 
I E : w. 
r Hol, ` Izbor "sków rf; dm z ; (8 oFerslucz 
= Pm >l Iopelkallen Y p < 7 arfino 
Menden E w , Marrenburó y Paszeza Forchjow ç P= n Pino R 
Echino Ha srfewszczina ZZ 7 E 


balg 4 Schwanendurg Demiansk* p , © 
Wa" © Bolows. "a o Foreśina UUŻYY M 
„ksi gym" age | , oa kla ) a JA 
R = do” M an eg seling e I Noon ońpolec 1 RFO AAnuszina 
"OO A SERRA: Warklana Kraśny! J Torz ; A a 
27} Jakobstad Z ar Fa Upoczka _ Urtdjna fm jA 7 =. Ług o 4 iii Kpa - 
; oduszkowa orszok 9 
uun /Hizkucha olzerpessy N Sok b s osłowo 
cia : „Stobadka nhi Ługi Z l p. 
A feima. elkie Luki, e |. RA 
n y foropez k No Akron Byarniki U 22 
č 2 O/arrca olarki 
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f dupke kina o 


Mofokolań 
aee wkao Szulebina 


RZ o Pujieczje 
Q Darudng ) 


6 Jęplucha Galoun 
(8 zma ~n lubne 


Aucharina } 
Pbtolnianyi 


miara: {3700000 


% 


Stowarzyszenie z ogr. por. w Stramberku na Morawach 

największe tego rodzaju przedsiębiorstwo w Monarchii o ro- 

cznej R 12 —- 14 tysięcy wagonów ~— POLECA 
swoje najlepszej jakości i wydatności 


budowlane 
Wap no do ~ do celów do celów chemicznych 
| dezynfekcyjne — 
nawozowe " "cu pyłach 
po e 44 bardzo ginioseM — — — Dostawa natychmiastowa. 
Wszelkich wyjaśnień oraz ofert do wszystkich miejscowości 
stacyi udziela wyłączny zastępca 1757 


Maryan Szyf Kraków-Podgórze. 


Ne R AN | PAY ke 
Rządowo R uprawniona 


M Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych MI 
q firmą: 


R. Rząca i Chmurski J 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4 


wyrabia pod kontrolą komisvi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow 


polecone przez toż Towarzystwo. i 

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi iń- 

skiej, Gieshfiblerskiej. Sellerskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież / 

specyalne lecznicze jak; litową, bromową, jodłową, żelazista, kwaśna, 

oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworski-go. Sp zodaż czą- 
slkowa w a t:kach i drogueryach. Cenniki na żąda ie darao 1751 


NC NCE NIZIN » 


typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena Naile SZY re zent 
6 sekcyi z rejestrem ailabetycznym (4 arkusze druku) K. 10— 
Jako mapa ścienna na płótnie Koron 16. dl | ki h i tó | 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu. d DO S IC egionis ÓW I 20 NiG[ZY. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730| oococoo00000000000000000000000000000 000000000 000000000000000000000000000 

giie Lide vos j Książka do modlenia „Bóg z nami“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa* 
lescencyi, modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi- 
nien tę książkę do modlenia posiadać. Kióra go pociesza i po- 


a LJ 
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł 
Cena Oprawna w płótno tylko 60 hal., 
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy. 


Do nabycia wprost z zakładów nakładczych : 


uznane przez Komisye dla oceny zbóż do siewu, 
samne = |J. STEINBRENER 
zela AA.: Sobie ŚĆ ® 
żyto. . . . . 90947, a t 34 = E R 
jęczmień ozimy | 11.» „ 32— W VIMPERKU (CZECHY). 


za 100 kg. (worki stdiiiówe po K 2.50 za sztukę) 


lub przez każdego księgarza i introligatora. 


dostarcza za gotówkę z gory w całej Galicyi i Poleca się należytość w markach pocztowych lub za ptzeka- 


pl. Szczepański 6. 


Zupa kartoflana 
„HE-KA” 


jest ERPE pożywniejszą od rosołu i zastępuje 
mięso zupełnie. | 


Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert 
I. Wenzl. 


Nakładem im Wadi „losu 


=== Zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. === 


Syndykat rolniczy w Krakowie | oprac znich ww di Gia EE 


l URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBOW MASARSKICH 


"i 
JÓZEFA BIALIKA | 
! W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filla: SZPITALNA 19. | | 
R 


POLECA W ZAKRES MASARS TWA WCHODZĄCE WYROBY 
R W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU. I O WYBORNYM. SMAKU. 


l] PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. Tj. 
X: 


e A), 


dszat lituegiczaych 


Zakład pogrzebowy „CONCORDIA“ 


edyny w Krakowie. który posiada własny wyrób trumien i po- 


dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów MLuropy 


Jana Wolnego 


Plac Szczepański I. 2, (dom KATE Asy aj; 


€ ma roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szyc 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych 


BOTYAKYTATAT OK TYCY WZ T ri DA wnet: 


< wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet“ pod fachowem 5 
kierownictwem, po najniższych cenach 1624 


- w Krakowie ulica Bracka I. 8, I. piętro. - 
Izę sake ah TODETETEUEKE I 


Do Przewielebnych Księży, Przełożonych Kłasztorów oraz Zakładów i E.T. Ktpeów) 


Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 
przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nada! świece: woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce 
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy- 
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowolenie 


swoich Szanownych Odbiorców. 
Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych- 


miast przeszię możliwie najtańszą ofertę. 
k fa ; i Z głębokim szacunkiem 


Fabryka świec i wyrobów woskowych 


FR. SEZEMSKY 


625 Biała (Galicya). 


Lecznica Dra Tarnawskiego w Kosowie 


stacya kolejowa Zabłotów za Kolomyją 


otwartą została na sezon jesienny, jako pensyonat z leczeniem do- 
mow em. Ceny dziennego utrzymania z opieką lekarską 6— 10 K. 

od osoby’ 1436 
m uma a "uzumgwawy yw 


1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego 


O. STaNisŁawa PAPCZYŃSKIEGO 


Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiedńika Imno- 

centego XII Pepieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 

Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 

na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cuda:ni sławneg ? 
CENA 3 KORONY. 


2 Księża Powstańcy CEN! oon: 


oba dzieła na czasie — pióra 


JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA. 


Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp, w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1. 


a2 
A ina msza ne & 
poleca F- 


BĄ. Grałewski z 


4 


zaprzysiężony dosławoa win mszalnych g > 


w Krakowie ul. Bracka 11. 


ap se 
KAY se 


a 


Narodu" Sp. s ogran. odpowicdz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Wozosyński, — Brukarnia „Mosu Narodu" x Krakswię. 


Szory 
m 4 f 
i powóz 
tanio do sprzedania. Oglądać 
można codziennie między godz. 


2—3.cią. Kraków — Grzegórzki, 
ul. szkolna 54. Mar 


Pracownia krówięgka 


Dnia 6 września b. r. btworzy- 
łam pracownię ubrań dla chłop- 
czyków, panienek i p. pensyona- 
rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy- 
magania, gdyż przez dłuższy czas 
pracowałam w magazynach kra- 
jowych i amerykańskich. H. Kła- 
pówna, ul. Szewska 1l. 16, dom 

P Grabowskiego. 1784 


Apteka Eisenbaoha 
w Sanoku poszukuje 


aspiranta w 


Zgłoszenia wprost. 1767 


Bardzo dobry starszy rutynowany 


pedagog 


pragnie objąć zaraz posadę nau- 
czyciela prywatnego, uczy do kłas 
gimnazyalnych. - luformacyi bliż- 
szych udziela Zarząd dóbr lzy- 
dorowka, p. loco. 1182 


Poszukuję === 


MASZ 


do wyrobu mat stomlanych 


nowej lub używanej w dobrym 
stanie. Obznajmiony dobrze z wy- 
robami mat może otrzymać je- 
dnorazowe wynagrodzenie za naukę 
lub stałe zajęcie. Oferty złożyć 

do »(iłosu Narodu«. 1780 


55.000 koron 


potrzeba na pierwszorzędną hi- 
potekę w Krakowie w śród 
mieściu na kamienicę 4- -piętro- 
wą, solidnie z komfortem budo- 
waną. Dam 7%. Józef Siwek, 
Siemiradzkiego 17, 1 P. 1732 


Osoba w średnim wieku 


poszukuje posady 
zaraz jako 


gospodyni -kucharka 
z dobremi świadectwami, zna- 
jąca się doskonale na kuchn 
i gospodarstwie, która przez dłuż 
sze lata była w plebanif. 1748 
Zgłoszenia pod adresem: józefa 
Zwoleńska, Biała bei Bielitz 
Angasse 31. 


a Q 
De wynajęcia. 
5 lub 4 pokoje z przynaieżno= 
ściami z komfortetn na | p. do 
wynajęcia od l-go października 
na pl. Matejki 1. 5. 1684 


Poszukuję zaraz 
2 pokoje z kuchnią umeblowane (po- 
Lae łazienka). Zgłoszenia ; Garbar- 
ska 10, [ p. na prawo. 1711 


| ug. praskiej klelrasy K 3.60 
l ky. poiskiej kielbasz K 4.40 


wysyła za zaliczką 
Jan Krecek 
Praga -Smichów 


Jakubske nam. c. 12. 1787 


87 -letnia staruszka 


vdowa po weteranie z 1863, r. 

itrzymaująca syna 1 córkę nieufe* 

-zalale chorych prosio wsparcia 

Aadt"we latki poryjnau* 415 
„jes d: | EM 


|. | |" U yn 


Wiadomości. o zaginionych. 


głoszenia o zaginionych umletzéžimy 
v tym dziale za opłatą I K. za jeden raz 
Naieżytuść nalezy nadesłać z góry 


Ktoby wiedział co o 


ERN. GUTNERZE. 
Leut. Pionierbateillon Nr. 3, 
raczy łaskawie donieść 
pod adresem: Romerowa Anto- 


nina Borowa obok Mielca. 
1778 


JAN MŁYNEK 


Przeinyś! ul. Buszkowicka |. 42 


|poszukuje swej córki Janiny, 


prywatnej nauczycielki u WP. 

Astan w bBaworowie. Ktoby o 

niej wiedział, proszę o łaskawe 
doniesienie. 


